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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
gjRATA miejscowa a odbie 

ne: 
" fP 

tjscof. 
2,5 

kwart . ( p | 
Prenumerata zagraniczna 4 s t 80 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho­
norarium uważane sa za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak t od­
rzuconych, redakcja nia zwraca. 

CENY O U Ł G S Z c N : 
f r z e d tekstem t.J. 1-sza strona BO gr. 
'.a w. m-m 1 łam. str : 5 l a m : w tekścii 
50 gr., nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gr 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za wy 
raz, d la poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dli. 
bezrobot. 1 zŁ Ogłoszenia dwukolorowi 
•> 50 proc: drożej, ogłoszenia z a g r a n i a 
no 1 trójkolorowe o 100 proc. droie.l 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 25 proi 

droższe. 
Za 1 w. m m . w 1 tamie sz e r . 70 mm. 
(strona 6 łamów) , w wydaniu prowjn 

cjonalnym zł. L—. Za termin druku 
1 treść ogłoszeń administracja 

nie odpowiada. P. K. O. Nr . 602.880 
Opłata pocztowa niszczona gotówka. 

Łódź wtorek 19 kwietnia 1938 r. 

BOMBARDOWANIE KARTAGENY. 
Tortoza jeszcze w rekach „wdowców". 
Rozpaczliwa obrona najważniejszego węzła kolejowego. 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y " . 
B A R C E L O N A , 19.4. — Wczora jszy w ie 

czorny komunika t min is ters twa obrony na­
rodowej g łos i , że na froncie wschodn im rs 

POGOTOWIE Prywatne 
i Lekarzy Chrześcijan 
tel. 

tym się 

Udziela pierwszej pomocy lekarski ej w ciągu 
całej doby. 

odc inku P i rene jów toczy się od k i l k u dni 
zażarta wa lka . Nieprzy jac ie l został p o w ­
st rzymany przez wo jska rządowe, przy 
czym na polu wa lk i padło w ie lu zabi tych 
i zabrano wiele sprzętu wojennego. 15 kw ie 
tnia odparto g w a ł t o w n y atak pows tańców 
w czasie tej wa l k i powstańcy ponieśl i 
w ie lk ie straty w zabi tych i rannych. W c z o ­
rajsze natarcie sił powstańczych by ło z ła­
mane przez energiczny opór wo jsk rządo­
w y c h . Na odc inku Balaguer — Ler ida da­
je się zauważyć osłabienie akc j i . Napór od 
dz ia łów powstańczych na południe od Ebro 
sk ie rowany jest na Cherta i Amposta . 

Pip członków rsdzin panujących 
Wzięło udział w uroczystościach Kanonizacyjnych 

M I A S T O W A T Y K A Ń S K I E , 19. 4 . — 
Jak już poda l i śmy w dniu wczora jszym 
Uroczystości kanonizacyjne w p ie rwszy 
dzień W ie l k i e j nocy odby ły się nadzwycza j 
Okazale. Udz ia ł w nich wz ię ło oprócz Ojca 
i w . 26 ka rdyna łów , wś ród k tó rych J. E m . 
ks. kardyna ł A l . K a k o w s k i . W e wspan ia ­
łym orszaku zna jdował się l i czny zastęp 
księży b i skupów po lsk ich . W. bazy l ice św. 
Piotra obecnych by ło na uroczystościach 
tych równ ież p ięc iu cz łonków rodzin panu ­
jących w ś r ó d nich duński następca t ronu i 
księżna małżonka następcy t ronu w łosk ie ­
go. Na specjalnej t r ybun ie zasiadło 12-tu 
czł<ml«>w rodz iny Rat t ich . Na t rybun ie p o -
s t u l a t o r ó w zna jdowa ło się 160 cz łonków 
Kongregacj i ks . ks. Jezui tów. Obok t ronu 
Papieskiego zwracała powszechna iwagę 
obecność 50 kade tów po lsk ich w uni for -

Nowu ambasador 
F r a n c j i w R z y m i e — 

P A R Y Ż , 19.4. — Zapad ła decyzja o d ­
nośnie do kwes t i i obsadzenia p lacówk i d y ­
p lomatycznej p rzy K w i r y n a l e . Na konferen 
c j i pomiędzy Dalad ierem a min. Bonnetem 
ustalono, że s tanowisko to powierzone zo­
stanie przewodniczącemu" par lamentarne j 
komis j i do spraw zagran icznych, M i s t l e r o -
w i . 

4 - c h a l p i n i s t ó w 

mach ze sztandarem, W nawie g łówne j 
5.000 członkiń młodzieży żeńskiej w łosk ie j 
Akc j i Kato l ick ie j w b ia łych sukniach z w e ­
lonami wykona ło p ienia re l ig i jne naprze-
mian z p ie lg rzymami po lsk im i , k tó rzy o d ­
śp iewal i „Boże , coś Po lskę " i „ W e s o ł y 
dzień nam hasta ł " . Na t rybun ie d y p l o m a ­
tyczne zasiedl i charge d'affaires Polsk i 
przy Sto l icy św. w raz z członkami amba-

ad polsk ich przy Wa tykan ie i Kw i r yna le . 
Obecn i by l i również ambasadorowie A n ­
g l i i i Hiszpani i jako też podsekretarz s ta­
nu we w ł o s k i m min is ters twie spraw zagra­
n icznych Bast ian in i . 

Obecne uroczystości kanonizacyjne 
wspania łością s\Vą przewyższa ły wszys t ­
kie dotychczasowe. 

W okol icach Ampos ty toczą się zawzięte 
boje. 

W A L K I O T O R T O Z Ę . 

S A L A M A N K A , 19.4. — G ł ó w n a k w a t e ­
ra wo j skowa komuniku je , że si ły pows tań ­
cze na odc inku po łudn iowym rzeki Ebro 
zajęły przedmieścia To r t ozy , zdobywając 
pozycje, k tóre przechodzą przez mie jsco­
wośc i Masde Barberans, Santa B a r b a r i , 
Masden Verge i Amposta. Oddz ia ły dz ia­
łające na odc inku P i rene jów posuwają się 
nadal k u dol in ie Aran . Ub ieg łe j nocy odpar 
te zostały ataki p rzec iwnika na froncie G i n 
dala jara. Lo tn ic two powstańcze odniosło 
wczora j poważny sukces w czasie wa l k i 
powie t rzne j z eskadrą rządową podczas 
bombardowan ia Kar tageny. Samoloty p o ­
wstańcze zrzuci ły 80 ton bomb, k tóre za­
top i ły jeden ok rę t wo jenny i uszkodzi ły 
5 innych . 

SUKCESY L E G I O N I S T Ó W W Ł O S K I C H . 

G E N D E S A , 19.4. — Korespondent H a -
vasa podaje, iż legioniści w łoscy , k tó rzy 
przekroczy l i A l fa ra i Regues, docierając 
do szczytów Sierra Becelte, zajęl i również 
w poniedziałek po po łudn iu mie jscowośc i 
Cherta i AIdover na drodze do Tor tozy . 

R O Z P A C Z L I W A O B R O N A . 
SARAGOSSA, 19.4. — Jak podaje k o ­

respondent Havasa, wo jska gen. Franco zaję 
ły w poniedziałek koło godz. 16-ej zew­
nętrzne dzielnice To r tozy , położone na pra 
w y m brzegu rzeki Ebro. Na początku no­
cy najważniejsza część miasta, położona na 
l ewym brzegu r z e k i znajdowała sie jesz­
cze w rękach w o j s k " rządowych, lecz by ł a 
gwa ł town ie ostrzel iwana przez ar ty ler ię 
powstańczą. 

Na pograniczu polsko -liiemhim. 

Zagadkowa zbrodnia w Piotrkowie. 

II 
ARESZTOWANIE O F I A R * 

spadło' w przepaść 
M E D I O L A N , 19.4. — W niedzielę spa 

dło w przepaść podczas przechodzenia 
Przez ścianę północną góry Pizzo Scais w 
Alpach Bergamsk ich 4-ch a lp in i s tów z 
Bergamo. 3-ch z nich ponios ło śmierć, 
czwartego zaś znaleziono jeszcze p r zy źy 
c i u , lecz z po łamanymi nogami i p o w a ż ­
nymi obrażeniami c ia ła. , , 

P I O T R K Ó W , 19.4. — W pierwszym 
dniu świą t W ie l kanocnych w późnych go ­
dzinach w ieczornych pó łnocno-zachodnia 
dzielnica P i o t r k o w a poruszona została w i c 
ścią o ohydnym mordzie. Przy u l . P i ł sud ­
skiego w domu Nr 155 popełn iona zosta­
ła best ia lska zbrodnia, na osobie 40- le tn ie j 
Leokad i i Jag ie łowej — żonie emerytowane 
go p racown ika ko le jowego. 

T ł o tego w y p a d k u , przedstawia się na­
stępująco: 

W p ie rwszym dniu św ią t W i e l k a n o c ­
nych , t j . dn . 17 bm. około godz. 11 w i e ­
czorem mieszkańcy sąsiedniej zagrody, 

Otwarcie wystawy kwiatowej w Belgii. 

gdzie zamieszkuje Jag ie ł łowie , zaa larmowa 
n i zostal i energ icznym pukan iem w d r z w i 
i okna . K iedy o tworzono zaryg lowane 
d r z w i w p rogu mieszkania ukazał się b la ­
dy i przestraszony p ięćdz ies ięc iok i lku le t ' : i 
Józef Jagie ł ło . Zapy tany co się stało — 
odrzek ł , źe jacyś nieznani sp rawcy zamor­
d o w a l i w mieszkaniu jego żonę, w czasie 
k i edy cm poszedł na stację ko le jową po 
rodzinę. 

K iedy zwab ien i a larmem sąsiedzi stanę 
l i w progu mieszkania Jag ie ł łów, oczom 
ich przedstawi ł się n iesamowi ty obraz. Na 
łóżku we k r w i spoczywa ły zw łok i o f iary . 

Z położenia t rupa w y n i k a , iż Jagie ł łowa 
zastrzelona została w czasie snu. Zsunięta 
jedna noga z łóżka na podłogę jest j a k b y 
dowodem, że os ta tn im wys i ł k i em zamordo 
wana us i łowała opuścić łoże, by zawołać 
o pomoc. 

Mieszkanie, w k t ó r y m popełn iono zbro 
dnie p rzeds tawia ło ok ropny w idok . Z n a j ­
dujące się tam sprzęty, są porozsuwane w 
nieładzie, a w poroz tw ie ranych szuf ladach 
wszystko powywracane . 

Zaw iadom iona n iezwłoczn ie o w y p a d ­
ku pol ic ja — po p rzybyc iu na miejsce za ­
bezpieczyła mieszkanie. D o t ą d zbrodnia 
ok ry ta jest ta jemnicą. K t o dokona ł ohydne 
go morders twa, na razie nie usta lono. 

Mąż zamordowanej Józef Jagieł ło, zo­
stał aresztowany i przekazany w ładzom są 
Jowo-ś ledczym. 

Jagiełłowie ży l i ze sobą zaledwie pó ł -
)ra roku , bow iem Jagieł ło po utracie p ie rw 
zej żony, ożeni ł się powtó rn ie . Ze zw iąż -
:u po p ierwszej żonie ży je troje doros łych 
uż dzieci , natomiast z drug iego związku 
Izieci nie by ło . Osta tn io Jag ie ł łowa by ła 
v c iąży. 

V J obecności króla Leopolda HI została otwarta w Brukseli międzynarodowa wysta­
na kwiatowa. Stoją od lewej strony: 1) hrabina de Kerchove di Denterghem, 2 ) 
b r a t króla Karo!, książę Flandrii , 3 ) Król Leopold I I I , 4 ) jego córka księżniczka 

Józefina Szarlotta. 

GrandKino Uf O 70 § 
Początek 4, 6. 8, 10. W W l l f c l a f ' * 

wg. powieści Marl i Rodi lewiczowny 
W r o i . g ł ó w n y c h : Angel - Engalowna, 
Brodniewicz, Wysocka, Janosza- Stepowski, 

Grabowski-

Litewscy kolejarze łączą zerwane od bli sko 20 lat szyny kolejowe na ,\nii W i l n o — 
Kowno. 

Ślub zamiast pogrzebu 
Generał Peishlng wyzdrowiał 

P A R Y Ż , 19. 4. — Prasa paryska dono 
si z N o w e g o Jorku, że gen. Pershing, o k tó 
r ym jeszcze przed t rzema t ygodn iami d o ­
noszono z A m e r y k i , że jest kona jący i po 
dawano już szczegóły p rzygo towań do nie 
zwyk le uroczystego pogrzebu, w y z d r o ­
w ia ł . Po bardzo c iężk im kryzys ie , generał, 
k tórego siły b y ł y istotnie bardzo os łab io­

ne, zaczął s topn iowo powracać do zdro­
w i a i w sobotę w ie lkanocną lekarze s tw ie r 
dz i l i stan już na ty le dobry , że pozwolil i 
genera łowi opuścić Ar izonę, gdzie dotych 
czas p rzebywa ł i udać się do Nowego Jor 
ku . b y móg ł wz iąć udz ia ł w ś lubie swego 
jedynego syna, k t ó r y ma się udać w nad 
chodzący czwar tek . 

Lotnicy japońscy zbombardowali Kanton, 
36 zobitycłi i 142 rannych. 

HANKO.U, 1 9 . 4 . — 51 samo lo tów japoń 
skic ł i bombardowa ło Kanton . W w y n i k i ; 
na lo tu pad ło 36 osób zabi tych i 142 ran ­
nych. Jest to na jpoważn ie jszy z d o t y c h c z i 
sowych japońsk ich a taków powie t rznych 

na Kan ton . 
Nocy poprzedzającej 12 ' samo lo tów j a ­

pońsk ich dokonało nalotu na Hankou . ob« 
rzucając miasto bombami . Szkody w y r z ą ­
dzone bombardowan iem są nieznaczne. 

Pięciu schwytano — jeden został zastrzelony w pościgu 
JASŁO, 19. 4. — Podczas Świą t W i e l ­

kanocnych miasto Jasło zostało zaa larmo­
wane wiadomośc ią o ucieczce z więz ien ia 
dz iewięc iu groźnych bandy tów , pochodzą­
cych z pow ia tu jasie lsk iego i k rośn ieńsk ie­
go, skazanych na kary o d 10 do 15 lat w i c 
zienia. 

Oko ło 2-g ie j godz iny po po łudn iu w ięź ­
n iowie w jednej z cel poczęl i głośno ha ła ­
sować, a strażnik więz ienny Solecki , z w a ­
b iony hałasem wszedł do cel i . W ó w c z a s 
w ięźn iow ie narzuci l i mu na g łowę koc, po ­
w a l i l i na podłogę, zakneb lowal i usta, 
chcąc go udusić. Następnie odebra l i mu 
klucze i dostawszy się na podwórze w i ę ­
zienne przy pomocy sznurów, sporządzo­
n y c h z prześcieradeł przedosta l i się przez 
mury więzienne od st rony dworca ko le ­
j o w e g o . 

W międzyczasie strażnik zdołał się u w o l 
nić z w i ę z ó w i zaalarmować straż w ięz ien­
ną oraz pol ic ję . Z a r e k w i r o w a n y m autem 
wszczęto natychmiast pośc ig za bandy tami 
k tó rzy sk ie rowa l i się do ucieczki w k ie run­
ku pob l isk ich ws i Żó ł kowa i Sobn iowa w 
okol iczne lasy. Dz ięk i energicznej akcj i po ­
śc igowej , w Wórej wz ię l i udział i strażnicy 

w ięz ienn i , osaczono 6 b a n d y t ó w , a t o : A n ­
toniego Ś l iwę, skazanego na 15 lat w ięz ie ­
nia, Karcza L u d w i k a , L ichon ia W i n c e n t e g o " 
Szynala Ignacego, W i r t e l a Ignacego i Kii— 
onowicza W ł a d y s ł a w a , z tyc l i p ięciu się 
poddało , a K l imow icza , uciekającego do 
lasu, skazanego na 15 lat w ięz ien ia , p o ­
strzelono w p łuca, a następnie p rzew iez io ­
no w stanie g roźnym do szpi ta la powszech 
nego w Jaśle gdzie zmar ł . T rze j pozosta l i 
b a n d y c i : brac ia Jan i Józef Kus iakow ie i 
Bron i s ław Mackoś z pow ia tu krośnieńskie 
g o zdoła l i ujść przed pośc ig iem po l ic j i i 
ukryć się w lasach. Zaa la rmowana po l i c ja 
p o w i a t u krośnieńskiego czyni dalsze p o * 
szuk iwan ia za n im i . 

Z C O N S P O R T O W C A 

la wieluński igs. w i c e w o j e w o d ą w o ł y ń s k i m ? 

Ł Ó D Ź , 19. 4. — W związku z przenie­
sieniem w o j e w o d y Hauke-Nowaka do Łuc ­
ka na s tanowisko w o j e w o d y wo łyńsk iego 
dow iadu jemy się, iż jednocześnie s tanow i ­
sko w i cewo jewody wo łyńsk iego ma objąć 
dotychczasowy starosta w ie luńsk i mgr . T . 
N iżankowsk i . Pogłoskę tę, jako n iespraw­
dzoną poda jemy jedynie z o b o w i ą z k " 
dz iennikarsk iego. 

Dolar 5-27 
Bank Polski no tował do lary po 5 ' 

funty szter l ingi 26.35, f rank i szwa ' 
carskie 121.55, f rank i f rancuskie 16.46. l i 
ry w łosk ie 23.00. 

3 y ł y mistrz św ia ta w jelcłrie na łyżwacii 
" dwukrotny zwyc ięzca olimpijski (1924 
i 1928) Szwed Gillis Graffstroem, zmarł 

w 45 roku życia 
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Z w ł o k i l u d z k i e 
<» na przewodach wysokiego napięcia 

Z Poznania donoszą: 
K ró tko przed godz. 7, rano, po l ic jant , 

pa t ro lu jący na terenie W i n i a r , zauważył, 
na u l i cy W y ł o m zw łok i ludzk ie , spoczywa­
jące na przewodach wysok iego napięcia. 

Posterunek p o l k j 1 na Win ia rach wezwał 
Straż pożarną, z którą p rzyby ł też aspirant 
policji by osobiście czuwać podczas nie­
bezpiecznych czynnośc i , związanych ze 
Zi i icc iem zw łok z sieci o w y s o k i m napięciu. 
Z w ł o k i znaleziono na skrzyżowan iu p rze­
w o d ó w przy słabo zabudowanej u l icy W y ­
łom w oko l icy hal i ba lonowe j . 

T r u p leżał na wysokośc i oko ło 16 me­
t r ó w , na p ło t ku d ruc ianym p rzewodu w y ­
sokiego napięcia w pob l iżu izo la torów. 

Po wy łączen iu prądu przys tąp iono do 
zliccia zw łok , k tóre częściowo by ły spalo­
na spalona by ła również na nich odzież. 

Oko ło 3 met rów od miejsca w y p a d k u zna­
leziono rower damsk i , na k t ó r y m osobnik 
ó w przy jechał przed słup z przewodami 
wysok iego napięcia. Wsku tek braku d o k u ­
mentów zw łok nie zdołano zaraz rozpo­
znać. 

Jest przypuszczalne, że zmar ły , k tórego 
przewiez iono do Zak ładu Medycyny Sądo­
w e j , popełn i ł w ten sposób samobó js two. 
Czynu tego dokonał nieznany samobójca 
nocą, tak, że wypadek ten pozostał n ieza­
uważony do rana. 

Jak s tw ierdzono w połudn ie , denatem 
by ł 45- le tn i murarz Franciszek G ie r ing , za 
mieszkały przy u l . Kmiecej Nr . 8 na W i n o ­
gradach. Zmar ł y cierpiał na si lny rozst ró j 
ne rwowy i to by ło p rawdopodobn ie przy­
czyną rozpacz l iwego k roku . Osieroci ł żonę 

l i dwo je dzieci . 

K I N O ' T E A T R 
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DZIŚ PO R A Z O S T A T N I ! 
Ulubienica wszystkich SKIP1EY TEKSIE 

w f i lmie p.t. 

STRZELEC Z BENCI%I 
M l 

ubo 
C e n y 5 4 

eść sprawca poranienia Szparowskitp 
m A W A N T U R N I K A A R E S Z T O W A N O HP 

W Poznaniu ffordanserka — w Zakopanem młoda żona 
doprowadziły dośmiertelnego porachunku 

miłosne 

Ł Ó D Ź , 19. 4. — Nocy ubieg łe j w po lu 
obok w y l o t u u l icy Łag iewn ick ie j już u gra 
nic miasta, napadnięty został przez n iew ia ­
ro miych sp rawców, powraca jący do domu 
Szparowsk i Jan, zamieszkały p rzy u l . K o ­
nopnick ie j 37. 

Napastn icy , niebezpieczne opryszk i , po ­
b i l i Szparowsk iego, a gdy ten us i łował się 
bron ić , zadal i mu nożem s t rasz l iwy cios w 
brzuch . Nieszczęśl iwemu wysz ł y na 
Wierach je l i ta . St rasz l iw ie sk rwawionego 
mężczyznę, us i łu jącego powlec się w st ro ­
nę miasta, zauważył jak iś spóźniony prze­
chodzeń i zaa larmował pol ic ję. Sprowadzo 
r o karetkę Pogo tow ia Mie jsk iego , a dyżur ­
ny lekarz udziel i ł rannemu pierwszej p o ­
mocy i przewióz ł go w stanie bardzo cięż­
k im do szpitala św. Józefa. 

P ie rwszy Komisar ia t P. P. n iezwłocz­

nie wd roży ł energiczny pośc ig za sprawca 
mi k r w a w e j zbrodni . 

Już wkrótce ustalone zostały okol iczno 
ści groźnego napadu. Okazało się miano­
wic ie , że była to zwyk ła bó jka rodzinna. 

Oto w mieszkaniu Józefa Pogonow­
skiego przy u l . Og rodowe j 28 odbywa ła 
się huczna zabawa. W ś r ó d -podchmie io 
nych uczestn ików w y n i k ł y n iebawem spo­
ry , k tóre oko ło pó łnocy przerodz i ły si<ę w 
bójkę. 

Jeden z je j bohaterów — Jan Szparow-
ski powraca ł do domu nie p rzeczuwa j , c 
zemsty jaką mu gotu ją jnn i . Idącego u l . 
Łag iewn icką napadł teść Józef P o g o n o w ­
sk i , zadając mu szereg niebezpiecznych 
ran. Teśc ia zat rzymano. Of iara p rzebywa 
w szpi ta lu . Stan je j jest w dalszym ciągu 
groźny. 

Dwie 
POZNAŃ, 19. 4 . — W popularne j re ­

stauracj i poznańskiej p. Adamsk iego przy 
u l . P iekary, rozegrał się ponury dramat 
mi łosny, k tórego of iarą pad ło życie d w o j ­
ga młodych ludz i . 

Nad ranem p rzyby ł do restauracj i 24 -
letni E r w i n G rabowsk i , farmaceuta wraz z 
fordanscrką 23-Ietnią Bron is ławą Cichą, 
zatrudnioną w kabarecie „ T a b a r i n " . 

Goście zajęl i osobny pokó j i zamówi l i 
d w a bu l iony . Po p e w n y m czasie rozległy 
się odg łosy d w u bezpośrednio po sobie na 
stępujących s t rza łów. Zan iepoko jona t y m 
żona właścic ie la restauracj i p. Adamska 
wb ieg ła do poko ju , zajętego przez G rabów 
skiego. 

Oczom je j przedstawi ł się straszny w i -
ok. Tancerka leżała na podłodze z prze-

Osławiony b. starosta Robakiewicz 
stanie Jutro przed Sądem Apelacyjnym w Wilnie 

W I L N O . 19. 4 . — Jutro Sąd Ape lacy j ­
ny w W i l n i e p rzys tąp i do rozpatrzenia g ło 
cnej sp rawy nadużyć, k t ó r ych na szkodę 
Komunalne j Kasy Oszczędności w G r o d * 
nie dopuśc i l i s łę: b y ł y dyrek to r tej Kasy, 
Józef Neyman i ówczesny starosta g r o ­
dzieński Z y g m u n t Robak iewicz , b. prezes 
Rady Nadzorczej tej ins ty tuc j i . W y r o k i e m 
Sądu Ok ręgowego w Grodn ie Neyman ska 
?any został na 5 lat , Robak iewicz na 1 
rok więz ien ia. O b y d w a j odsiadują karę w 
•więzieniu w Grodnie skąd przywiez ien i bę 
dą na rozprawę. 

W sprawie tej na l iście oskarżonych 
znalazło się ponadto siedem innych osób 
z grona funkc jonar iuszy, cz łonków Rady 
Nadzorczej i k l i en tów Kasy . Czterech z 
nich, And ruk iew icza Jana, Leonowicza 
Wincen tego , Łemp iek iego Z y g m u n t a i de 
V i r i o n a Jerzego, Sąd O k r ę g o w y u n i e w i n ­
nił, skazując jedyn ie Szmalca Bron is ława 
i Julien Kazimierza na rok, a po zastosowa 
niu amnest i i na pó ł roku więz ien ia. 

Sprawa powyższa ciągnie się już od r. 
1982-go. Oskarżony Neyman zaangażowa­
ny został na s tanowisko dyrek to ra K K O w 
Grodnie dzięk i temu, iż oferta jego by ła 
la jn iższa. Przyznano mu pobory V I I stop 
nia s łużbowego w kwoc ie 510 zł miesięcz 
nie. Już w ki lka lat później pobory jego 
wynos i ł y 31 tys ięcy z ło tych rocznie. Dz ia ­
łalność j-ego polegała na operacjach f inan­
sowych , w k tó rych k ie rowa ł się jedynie 
własną korzyśc ią mater ia lną. Zastał powie 
rzoną sobie instytucję w stanie k w i t n ą c y m 
a pozos taw i ł w ru in ie . Dopomaga ł mu w 

t y m go r l iw ie os ławiony starosta Robak ie­
w icz . 

Od wytoka pierwszej msttmcji apelo­
wali zarówno oskarżeni, jak i p rokura to r 
oraz i p o w ó d cyw i l ny , Kdhiunalna Kasa 
Oszczędności w Grodn ie . 

Rozprawa w wi leńsk im Sądzie Apela­
cy j nym rozpisana jest na dziewięć dn i — 
rzecz w Apelac j i n iezwyk ła . Mate r ia ł do ­
w o d o w y obejmuje całe stosy ak tów i 
ksiąg. Jako brońcy wys tąp ią g łówn ie ad­
wokac i z Grodna, k tórzy b ron i l i oskarżo­
nych w pierwszej Instancj i . 

strzeloną na w y l o t g ł o w ą , obok zaś d o g o ­
r y w a ł G r a b o w s k i . 

Lekarz Pogo tow ia s tw ierdz i ł śmierć C i ­
chej , a ciężko rannego Grabowsk iego prze 
wiez iono do szpi tala mie jsk iego, gdzie 
wkró tce zmarł . 

Przyczyną t ragedi i by ł przypuszczaln ie 
zawód mi łosny, j a k usta lono, G r a b o w s k i 
na jp ie rw zastrzel i ł Cichą, a następnie po ­
pełni ł samobó js two. 

G rabowsk i pochodzi z Grudz iądza, 
gdz ie o jczym jego jest lekarzem. 

S T R Z A Ł Y N A D A N C I N G U . 
Z A K O P A N E , 19. 4 . — W nocy z nie­

dziel i na poniedziałek w ie lkanocny o g. 1 
w nocy do tańczącej na danc ingu restau­
racj i Franc iszka T rzask i , a przebywa jące j 
w w iększym towarzys tw ie Zo f i i K o z ł ó w -

Cyganie pomogl i aresztanthom 
rmn do ucieczki z celi* l £ 0 ^ 

STRYJ , 19. 4 . — W nocy za pomocą 
rozebrania części muru i odp i ł owan ia de­
sek sporządzono o twó r d o cel i aresztan-
t ó w sądu grodzk iego w Źydaczowie , w 
które j zna jdowa ły się kob ie ty . Przez o t w ó r 
ten uc iek ły z aresztu Mar ia Kasp rów I c y ­
ganka Anna Ma jewska . Jak wykaza ły d o ­

chodzenia, o twór ten zrobiony został z ze­
wnąt rz , zapewne przez cyganów. Pośc ig 
zarządzono. Charak terys tycznym jest, że 
w tej celi pozosta ły 3 aresztantk i , k tóre 
tw ierdzą, że nie s łyszały, jak rob iono 
o t w ó r I nie w idz ia ł y , aby k t o z cel i uc ie­
kał . 

Nowy rodzaj blankietów wekslowych 
ukaże sie. wkrótce w obiegu. 

W A R S Z A W A , 19. 4 . — N a u k o w y , I n -
sty tut Organizac j i i K i e r o w n i c t w a w y s t ą ­
pi ł n iedawno z p ro jek tem reformy b lank ie ­
tu weks lowego . 

Do tychczasowy b lankiet w e k s l o w y jest 
istotnie n iewygodny , zwłaszcza wobec 
wprowadzen ia kar to tek w dużych f i rmach 

l i instytucjach k redy towych . B r a k jest miej 
, sca na pieczęcie i numery rejestracyjne 

I f i r m , t rzeba w y j m o w a ć cały b lank iet z kar­
to tek i , aby s twierdz ić adres w y s t a w c y i t d . 

skiej podszedł je j mąż, Stan is ław K o z ł o w ­
sk i , major w st. sp., prezes Z w . L e g i o n i ­
s tów i komisarz Ubezp iecza ln i Społecznej 
w Zakopanem i w y w o ł a ł ją na k ró tką roz­
mowę na werandę restauracj i . 

Gdy K o z ł o w s k a po chw i l i nadeszła, za­
mieni ł z nią k i l ka s łów, obją ł ją następnie 
za szyję, p rzy t rzyma ł i oddał z wyc iągn ię ­
tego z kieszeni r ewo lwe ru s t rza ł ; kula prze 
bi la szyję i u t k w i ł a w mózgu . 

K o z ł o w s k a runęła na ziemię zalana 
k r w i ą . 

K o z ł o w s k i p r i y ł o i y ł momenta ln ie re ­
w o l w e r do swej g ł o w y i dwuk ro tn i e w y ­
strzel i ł , padając obok swe j żony. 

N a danc ingu zapanowało zrozumiałe 
zamieszanie. 

Zawezwano pogo tow ie ra tunkowe, k t ó ­
re p r z y b y ł o z opóźn ien iem trzech k w a -
dransy. 

W międzyczasie jednak Koz łowscy zo­
stal i opatrzeni przez zna jdu jących się w lo 
kalu lekarzy d r ó w Kraszewsk iego l C h a w -
ranka. Stan Koz łowsk iego by ł beznadz ie j ­
ny i odw iez iony do szpi tala zmarł w pon ie ­
działek o godzin ie 17. 

Koz łowska , mając uszkodzony mózg , 
zan iemówi ła i chw i l e j e j są pol iczone. 

Przyczyną t raged i i b y ł y niesnaski ma ł ­
żeńskie. Koz łowsk i b y ł wobec 20 la t m łod 
szej swej żony, r domu B i l i ńsk ie j , bardzo 
g w a ł t o w n y i n i edawno ją pob i ł do k r w i . 

Zabó j s two I samobó js two w y w o ł a ł y 
w ie l k ie wrażen ie w Zakopanem, gdyż K o ­
z łowscy są ogóln ie znani . 

TU I I IO STRAIKA LAISTRII TALNAINL ? 
Bieżący tydzień pod z n a k i e m konferencyj . 

JDlWJffNI* I WYPABKI. 
(—) Agencji Stefan! donoil z Bukaresztu, te 

•spowiadana wizyta premiera rumuńskiego, pa­
triarchy Mirona, w Warszawie nastąpić ma w dniu 
9 maja. ' 

(—) W Rumunii wykryto w mieszkaniach człon­
ków rozwiązanej „Żelaznej gwardii" jakontpirowa. 
ne składy broni, które rzekomo miały służyć 

ŁÓDŹ, 19 kwietnia. — Bieżący tydzień po-
świąteczny upłynie pod znakiem szeregu o za­
sadniczym znaczeniu konferencyj i rokowań D 
układy zbiorowe i postulaty pracownicze. 

Tak więc w czwartek, jak to niejednokrot­
nie zapowiadaliśmy odczytane zostanie w Okr? 
gowej Inspekcji Pracy orzeczenie nadzwyczaj­
nej komisji rozjemczej dla likwidacji zatargu 
o uktad zbiorowy w przemyśle kotonowym. 
Orzeczenie to będzie obowiązujące dwustron­
nie. W dniu tym o godz. 12 w południe zbio-ą 
sie przedstawiciele związków zawodowych u -
hotniczycb oraz zrzeszeń przemysłowców koto­
nowych, którym odczyta treść orzeczenia ko­
misji okręgowej inspektor pracy int. Wyrzy­
kowski. 

OGÓLNE ZEBRANIE BRUKARZY. 
W dniu jutrzejszym w lokalu przy ul. Prze­

jazd 34 odbędzie sic ogólne zebranie brukarzy, 
ubijaczy i plyciarzf. Pozostaje ono w związku 

Z a f r e t t o g ł o s i ć * 

e d a f a c i a u l e o d p o w i a d a 

S r M e d . 

Gustaw KOHN 
Bpacjsdlsta afcaawr f i n a k o l o f d iaU imUt 

il. P i ł s u d s k i e g o 5 1 . tei. 170-03 
przyjmują od B—10 1 od 4—t w. 

Dr med. Henryk Ziomkowi ki 
Choroby weneryesna roocznajr.loac i słotna 

p o w r ó c i ł 

- a a S i e r p a k a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 
przyjmuje od 9 - 12 1 3 — 9 wlecz, 

w niedziele | awieta od 9 — 12. w poł. 

Dr E EHKERf 
ehsjrofcy w t a t r y c i n s i akeSrai* 

P i e r a c k i e g o 6 ( E w a n g e l i c k a ) 

przyjmule od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

Poradnia Wenerstag czna 
P i o t r k o w s k a 4 3 , tel. 147-44 

U c m chor waaarycznych, K o r n y c h t •aktualnych 
Kobiety I dtlrcl przyjmuje kobleta-lekara. 

(-synna od y raco do 9 wlecz. 

PORADA. 3 Zf.. 

ul. 
Choroby 

Ceqi« niań * 
Nieds. 1 awlata 

P r z y j m u j e od 8 do 

B H A U N 
wanoryemo 

4 tel. i00-57 
skórne 1 

od 10—1 v p o t 
1-eJ 1 5—9 wlecz. 

Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. weaoryesna, skórne i ser snalne. 

B>ee alaj »»mu-t •aioiet) 
BftssM nn » . * » ¥ • Psile pnymm,* :e*«r«-lieb1«t« 

i m . OWSKA W M . 143 
Z Ł. 

D r H E N R Y K O W S K I 
Specjalista ohorób wenerycznych skórnych 

i seksualnych 

u l T r a u g u t t a 9, "Z
1 'MT 

przy jmuje od 8—11 rano, od 6—9 wlecz 
w niedziele l święta od 9—13.80 po pot. 

z podjętą ostatnio akcją o unormowaniu warun 
ków płacy i pracy. Po referatach sprawo- , 
zdawczych zebrani uchwalą szereg rezolucyj w 
sprawie podwyżki płac na robotach finansowa­
nych przez zarząd miejski, prowadzenie robót 
przez 6 dni w tygodniu oraz dalszego zatrud­
nienia. 

O S T A T N I K R O K W O Ź N I C Ó W . 
Dnia 21 bm. odbędzie się w X I I I obwodzie 

inspektoratu pracy dwustronna konferencja w 
sprawie przeciągającego sio ju.'. zatargu o 
układ zbiorowy dla woźniców. 

Będzie to, wobec nie dojścia do skutku kon 
ferencji w terminie przedświątecznym — ostat 
ni krok woźniców na terenie inspekcji pracy 
przed rozpoczęciem stra jku. O ile czwartkowe 
obrady nie przyniosą zakończenia zatargu w ~o 
niedziałek prawdopodobnie wybuchnie ogólny 
strajk woźniców. 

P O L U B O W N A K O N F E R E N C J A M A J S T R Ó W . 
Swego czasu majstrowie fabryczni zwrócili 

się do nacz. Prenniera z prośba o interwencję 
w sprawie rokowań o umowę zbiorową dla maj 
s t rów. 

Nacz. Prennier bawiący w ubiegłym tygod­
niu w Łcdzi , oznaczył termin obustronnej kon 
ferencji na czwr.rtek bieżącego tygodnia. 

Jak nas informują związki zawodowe ma j ­
strów fnbrycznych będzie to już ostatnia polu 
bowna konferencja majstrów. N a wypadek nie 
powodzenia je j dalsza akcja majstrów fabrycz 
nych pójdzie już po l ini i strajku. 

O N O W A U M O W Ę W P R Z E M Y Ś L E B U D O ­
W L A N Y M . 

W piątek, 22 bm. odbędzie się następna : 
kolei konferencja dla zawarcia nowej umowy 
zbiorowej w przemyśle budowlanym. Powołana 
w swoim czasie do życia komisja mieszana 
przedłoży w okręgowej inspekcji pracy rezulta 

formie przedyskutowanych 

N o w y pro jekt przewidu je zmiany na­
stępujące: » . • . i 

W y m i a r 297 na 105 m m , a więc nieco 
mnie jszy od obecnego. W in i e ta skarbowa 
za jmować będzie ty lko 8 proc. powie rzchn i 
weks la , a więc zmniejszona będzie o po ło ­
wę, p rzy czym mieścić się będzie nie na 
l e w y m skra ju b lank ie tu , lecz odsunięta bę­
dzie o jedną trzecią część powie rzchn i b lan 
k ie tu . Wo lne lewe pole przeznaczone bę ­
dzie na numery i znaki rejestracyjne w e k ­
sla. 

Cy f rowe oznaczenie war tośc i weks la prze 
sunięte będzie zupełnie w p r a w y róg w e k ­
sla i zaraz pod nim znajdować się będzie j głównego pro tokó łu zasadniczego, o ł m i u 

rub ryka „ s ł o w n i e " . U dołu z p rawe j st rony • " e , c i u n o t wymien ionych pomiędzy l o r d 

podpis wys tawcy , a bezpośrednio pod n im 
adres, k tó ry obecnie mieści się n i e w y g o ­
dnie po lewe j stronie b lank ie tu . 

N a drug ie j stronie b lank ie tu oznaczone 
będzie l i n iami pięć miejsc d la ży ran tów — 
co pow inno wp łynąć na zmniejszenie prze­
dłużenia weks la dok le jen iami . 

Pro jekt znalazł życz l iwe poparcie w ładz 
i p rawdopodobn ie już wkró tce nowe, znor­
mal izowane, b lank ie ty ukażą się w obiegu. 

do 

POR A O A 3 

- K O Ł A -
o g u m i o n e 

do wozów tan io i s o l i d n i p 
eszt^B w y k o n u j ą f a b r y k , , OJaal 

QI6lVna I, tei. 269-81 

ty swych prac w 
punktów układu. 

N O W Y O B W Ó D I N S P E K C J I P R A C Y . 

ŁÓDŹ, dnia 19 kwietnia. — W związku z re 
organizacją inspektoratu pracy w Łodzi — mia 
sto nasze otrzyma nowy obwód 15. Poza tym 
ustanowiony zostanie nowy obwód w Pabiani­
cach 18-ty. 

Z tej racji w obecnej chwili w inspektora 
cie pracy jest do obsedzenia kilkanaście stano 
wisk, a mianowicie: 2 inspektorów w Łodzi i 
Pabianicach, 3 referentów karnych, 3 sił po­
mocniczych i 6 podinspektorów. Na K-zpisany 
konkurs nie ma dotąd zgłoszeń. 

CHŁODNO. 
S t a n p o g o d y w L e i z i . 

Ł Ó D Ź , 19. 4 . — Dziś o godz. 9-ej r a ­
no temperatura w śródmieściu wynos i ła 1 

3 stopnie powyże j zera. Najn iższa tempera 
tura w ciągu nocy ubiegłe j wyn ios ła O sto­
p n i . Ciśnienie barometryczne 754 mi l ime­
t r ó w wykazu je pewną stałość. 

W i a t r y pó łnocno-zachodnie. 

wywołania przewrotu. 
(—) W Algierze zwolniony pracownik kolejowy 

dokonał zamachu na pociąg pospieszny przez roa-
krerenic szyn. Pięć •. - ł> zostało zabitych, pietnaiele 
ciężko rannych. 

(—) Korespondent dyplomatyczny „Daily Telav 
praph" podkreśla, i i żyr-zrnla Włoch ida w tym kie-
runku, aby jakikolwiek pakt zachodnio . europejski, 
o ileby był brany poal uwagę, obejmował Polskę, 
juko jednego z uczestników. 

(—) Zawarte w sobotę porozumienie Włosko * 
I Brytyjskie składa się r. 22 dokumentów, mianowicie; 

aneksów. 
Per-

'IM MI i lir Ciano, z deklaracji o dobrosąsiedzkich 
stosunka-h na obszarach brytyjskich, włoskich I e-
•.•:| !.i'!i w Afryce oraz szcieiii dalszych not, wzgl. 
di-klarcryj, w których r/.ad brytyjski, włoski i c«ip« 
•ki potwierdził i a prawa brytyjskie w odniesieniu d« 
jeziora T^ana i prawa międzynarodowego w odnie­
sieniu do kanału Suesklego. 

Porozumienie koronuje wymiana serdecznych 
depesz pomiędzy premierem Chamberlainem a Mus-
'olinim, których trcif opublikowana została równo­
cześnie z tekstami porozumienia. 

W|)rhy gwarantuj* wycofanie swych o~liotników 
z Hiszpanii a Wielka Urytnnia wysunie sprawę n» 
znania włoskiej Abisynii w Ccnewie. 

(—) W Piotrkowie Trybunalskim zmarł w wie­
ku lat °6 Walenty Ozorla - Kółeczko, weteran po­
wiania 1H63 r. Zmarły był kawalerem Virtuti Mi> 
litsri, nestorem leśników polskich i autorem wielu 
dzieł naukowych. 

(—1 Na Pradze autobus poKkirh l inij samocho­
dowych, prowadzony przez Piotra Rydzewskiego, n i -
jerhał na dorożkę, powożona przez Wacława I.e* 
nieckiego. s k u t e k zderzenia Lenieeki i jego p»> 
"żer , inwalida J»n Cro-ek, wypadli z dorożki i do­
stali sie pod kola autobusu, ponosząc śmierć n» 
miejscu. 

( _ ) Podczas świat włamywacze dostali sie i* 
micszk-nia Alfreda Wurhsa p™v Alei KosYiuszki * 
I skradli biżuterie wartoSci 8000 złotych. 
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Samochód ciężarowy w rowie 
Obyło si€» bez ofiar w ludziach 

P I O T R K Ó W , 19. 4. — Na szosie po ­
między P io t r kowem, a Rozprzą wyda rzy ł 
się wypadek , k tó ry szczęśl iwym zbiegiem 
okol iczności nie poc iągnął za sobą of iar w 
ludziach. 

Przejeżdżający tamtędy samochód cię­
ża rowy , p rowadzony przez 36- letn iego Ma 

lachowskiego M iko ła j a z W a r s z a w y ( W i ' 
cza 7) w pewne j c h w i l i , wsku tek defektu 
w motorze — wpad ł ca łym pędem do przy 
drożnego r o w u w raz z ł adunk iem. 

Samochód uległ częściowemu uszkodź^ 
n iu , natomiast pasażerowie wysz l i z w y ­
padku cało. 

Chłopiec poparzył sie gorąca herbat* ^ , A 
U R O N I * * P O G O T a t f l * R * T U M « O W £ G 0 l -ki soi 

r z y u p c h a n i ŁÓDŹ, W kwietnia. — W mieszkaniu wła­
snym przy ul. Piwnej 12 uległ poparzeniom 
dziś o godz. 8 rano 7-lełni Stefan Owczarek. 
Przez nieostrożność chłopiec wylał na siebie 
fiUżankę wrzącej herbaty, przy czym odniósł 
poparzenia szyi i twarzy. Przybyły lekarz po­
gotowia, po udzieleniu pierwszej pomocy Prze­
wiózł Owczarka do szpitala im. Prez. Mości­
ckiego. 

" W bójce przy ul. Rzgowskiej pobity zo­

stał Alojzy Wojciechowski, zamieszkały P 
ul. Rzgowskiej 111. Wojciechowski odniósł **' 
ny tłuczone ciemienia, zadane jakimś tępym n £ 
rzędziem. Lekarz P.C.K. udzielił pomocy 
:lecho\vskiemu I pozostawił go na miejscu 

W celach samobójczych napiła się niezna 
trucizny 20-!etuia służąca Genowefa Pietr*** 
kówna, zam. przy ul. Cegielnianei 80. Pietrz3-
kównie udzielił pomocy lekarz pogotowia, VTt 

plukując żołądek i pozostawiając ją na miejsc • 
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Czern iowce, w kw ie tn iu . 
'Polskość na Bukow in ie rumuńsk ie j na-
ała przez lata całe w sposób zupełnie 
ralny. G d y Aust r ia odziedziczy ła ten 

W po T u r c j i , by ł on słabo za ludn iony i 
p p o d a r c z o przez T u r k ó w wyn iszczony . 

proc. powie rzchn i z iemi za jmowa ły o l -
Rrmie bukowe bory , miasta mocno po ­
p a d ł y , choć nie jedno by ło ongiś s to l i -

Udzielnego ks ięstwa rumuńsk iego. A 
gran iczy ł z dawną Gal ic ją i d la Aus t r i i 
n ie jako na tu ra lnym zakończeniem p o -ftiiowo - wschodn iego cyp la . W k r ó t c e 

p t o po rozb iorach i po przy łączeniu G a -
do Aus t r i i , poszl i na Bukow inę przede 

tysrkim obywate le z iemscy, k t ó r zy na­
dali tu chętnie ma ją tk i . N ie by ło jednak 

do p racy . T r zeba więc by ło s p r o w a -
i r o b o t n i k ó w z ziem po lsk ich . W ślad 

ludnością w ie jską szli na Bukow inę rze-

EHlnicy różnego autoramentu , k tó rzy ijdowali tu chleb tjim ł a tw ie jszy , że s ta-
Bukow iny oddawa ł ją na pewien czas 
irząd Ga l i c j i . Szl i tu w ięc polscy t i rzęd 
admin is t racy jn i , szli sędziowie, adwo-
urzędnicy pocz tow i , wreszcie bardzo 
kole jarze, bowiem koleje bukowiń-

pod lega ły zarządowi dyrekc j i kolei w 
i s ławowie . Rzemieśln icy po lscy mie l i 
In l iczną k l iente lę nie t y l ko w m i a -

Ifch, ale l i czy l i równ ież na si lne zaplecze 
w s i a c h . Rozchodzi l i się przeto po c a -
^ kra ju i os iadal i we wszys tk i ch , n a j -
"'f jszych nawet miasteczkach, pędząc 
s o w i t y , lecz dostatn i ż y w o t . 
Stosunki te uległy radyka lne j zmianie 

J«z po wo jn ie . Ż y w i o ł po lsk i na B u k o w i -
f został znacznie przet rzeb iony, i n te l i -
*łcja po lska opuści ła k ra j i w róc i ł a na 
|"lie polsk ie, ma ją tk i ziemskie zostały 

arcelowane, a robotnik rolny polski 
Rkł w masę w ie jsk iego pro le tar ia tu , 
Jgi ziemię z parcelacj i o t r z y m y w a l i p rze-jwszystkim Rumuni . I nagle stan rze-Ptiniczy po lsk i na Bukow in i e zawis ł j ak -
| w p różn i . Zb rak ło mu za równo dobre j piteli mie jsk ie j , jak i owego natura lne-

Zaplecza na wsi. 

Wobec ogó lnego zubożenia spo łe-JWstw p o w o j e n n y c h , t y m bardz ie j rażąco Popiło zubożenie po lsk iego stanu śred-
na Bukow in ie . A prziecież cała p o l -

Ĵc w miasteczkach bukow ińsk i ch spo-
âła i do tąd spoczywa na tym w łaśn ie 

Ne t rzecim. W samych Czern iowcach , 
pie rzemieśln icy po lscy na leże l i ongiś 

do na j lepszych, dziś pozosta ły już n iedo­
b i t k i zubożałe, zaśniedziałe, niezdolne do 
podążania za rozwo jem swego rzemiosła. 
Z p ie rwszorzędnych lokah rzemiosło p o l ­
skie zeszło w suteryny, w podwórka , scho 
wa ło się po prostu i zaczęło obs ług iwać 
b iedaków. Szczęście jeszcze, że słabo roz­
w in ię t y przemys ł rumuńsk i nie w y t w o r z y ł 
dla rzemiosła takie j konkurenc j i , jak w i n ­
nych, s i ln iej up rzemys łow ionych k ra jach . 

T a k jest w samej s to l icy B u k o w i n y , w 
Czern iowcach. W ma łych miasteczkach 
p row inc jona lnych to zubożenie rzemie ln i -
k ó w po lsk ich wys tępu je w sposób jeszcze 
bardz ie j rażący. 

I oto obserwu jemy c iekawe z jawisko 
że gdy w ca łym świecie obserwować się 
daje pewien renesans rzemiosła, które po 
w ie lu latach zdoła ło się wreszcie dostoso­
wać do zmien ionych w a r u n k ó w , zb l iży ło 
się do a r tyzmu i wa lczy skutecznie z w y ­
robami p r zemys łowymi , to rzemiosło p o l ­
skie w Rumuni i t k w i nadal w swym. w i e ­
lo le tn im zacofaniu. 

Powodem tego jest przede wszys tk im 
oderwanie od w ie l k i ch w z o r ó w o jczy­
s tych. N a w e t życie Po lon i i rumuńsk ie j jest 
w ogóle bardzo wąsk ie , a zwęża się jesz­
cze w życ iu poszczególnych stanów. Na 
mie jscu nie ma odpow iedn ich wzoróv / , 
gdyż Rumuni posiadają bardzo słabo w y ­
kszta łcony stan t rzec i . M ias ta są zażydzo-
ne. 

W t ym stanie rzeczy j e d y n y m ra tun­
kiem dla rzemiosła po lsk iego b y ł o b y spro­
wadzić odpow iedn ich ins t ruk to rów, k t ó ­
rzy podc iągnę l iby rzemiosło polsk ie i 
pchnęl i je na drogę postępu i odrodzenia . 
Jednego tak iego ins t ruk tora już sprowadzo 
no i oceniono jego pracę i je j w y n i k i . Kurs 
w jednej b ranży w y d a ł doskonałe owoce , 
p rzyna jmn ie j doraźne. Czy pozos taw i j a ­
kieś t rwa łe rezu l ta ty — prziekonamy się 
z czasem. T rzeba teraz pomyśleć i o i n ­
nych branżach. Powta rzamy b o w i e m raz 
jeszcze, że polskość w rnh.stach b u k o w i ń -
skioh u t r zyma się tak d ługo , j a k d ługo 
istnieć będą po lscy rzemieśln icy. A l . T h . 

„Porwanie" młodei mężatki 
Policja szuka „pana w czarnym ancie" 

Zbrodnia u bram ogrodu 
Wyścigi konne i alkohol wykolei ły robotnika 

W bia ły dzień w Argenteu i l pod Pary ­
żem, między godz. 5.30 a 6- tą , przechodnie 
zostali zaskoczeni d z i w n y m w idok i em. 

Idąc w towarzys tw ie swej matk i po b u l w a ­
rze Jean Jaures, 24- le tn ia p. Haud iquer t , 
żona handlarza ja rzyn , zauważy ła czarny 
au tomob i l , k tó ry stanął o parę me t rów od 
obu kobiet . Wyszed ł z niego mężczyzna 
bez kapelusza w n ieprzemakalnym jasnym 
płaszczu. W i d z ą c to córka p. Handinquer-
towe j nie namyślając się d ługo rzekła do 
swej m a t k i : 

— T o jest po l ic jant mamo, ja muszę ko ­
niecznie się z n im porozumieć! . . . 

M ó w i ą c to młoda kobieta szybk im k ro ­
k iem oddal i ła się od swej matk i w k ie run­
ku auta, w k tó r ym „ p o l i c j a n t " zostawi ł 
d r z w i o twar te . . . G d y się t y l ko zb l iży ła , 
mężczyzna podszedł do kob ie ty i j ednym 
ruchem pchnął ją do auta, następnie sam 
ws iad ł i szybko odjechał . Obecni usłyszel i 
t y lko jeden k r zyk w tak d z i w n y sposób po 
rwane j , mężatk i . Na błagalne -wołanie mat ­

k i przechodnie puśc i l i się w pośc ig za 
„ cza rnym a u t e m " , w nadziei , że zobaczą 
numer, lecz na próżno. Au to , które po je ­
chało za .wyk radz ioną " czy „uc iek in ie r ­

k ą " też nie dopędzi ło samochodu. 
P. Handiquer t udała się natychmiast 

do po l i c j i , gdzie opowiedz ia ła całą scenę. 
Św iadkow ie dz iwne j sceny ul icznej o -

św iadczy l i po l i c j i podczas ich przes łuch i ­
wan ia , że w idz ie l i młodą handlarkę w au ­
cie tego samego mężczyzny, k tó ry g o ­
dzinę późnie j ją „ p o r w a ł " . Mus i ona zape­
wne wiedzieć k i m jest je j „ k i d n a p p e r " . 

Zaw iadom iony mąż „ w y k r a d z i o n e j " 
oświadczy ł , że zapewne będzie ona w y w i e 
zioną do A m e r y k i Po łudn iowe j , gdyż p o ­
d ług jego zdania, je j uwodz ic ie lem jest 
n ik t inny jak t y l ko handlarz ż y w y m t o ­
warem. . 

Zajście to w y w o ł a ł o w Argenteu i l i oko 
l icy w ie lk ie wrażenie t y m bardz ie j iż przed 
porwan iem widz iano młodą mężatkę w to ­
warzys tw ie „pana w czarnym auc ie " . 

- o n o -

W czerwcu 1937 r. Jerzy Po t poś lub i ł 
Lucynę Coutur ic r , k tóre j przed ś lubem na ­
ob iecywał złote gó ry , tw ierdząc, iż będzie 
najszczęśl iwszą kobietą na świecie.. . a on 
na jw ie rn ie jszym i na j lepszym z mężów. 

Obie tn icy swej jednak nie do t rzymał , 
gdyż po k i l ku miesiącach rozpi ł się „ n a 
d o b r e " i wszys tk ie pieniądze, jak ie zara­
bia ł , p rzegrywa ł na wyśc ig i konne. N ied łu ­
go po t ym straci ł też posadę przez swe 
n iedbals two. 

Przez złość, bruta lność i p i j ańs two swe­
go męża, nieszczęśl iwa kobieta porzuci ła 
go. Lecz n iedługo późnie j , na prośbę jego, 
powróc i ł a znów do domu, gdzie życie b y ­
ło nie do zniesienia. Więc na nowo ode­
szła i zaczęła szukać sobie pracy p rzy dzie 
c iach. Znalaz ła ją sobie u p. Schraer, za­
mieszkałej przy u l . dc Rochechouart w Pa­
ryżu . 

Tymczasem Jerzy Pot „z jecha ł na p s y " . 
Bez pracy, bez p ieniędzy i bez mieszkania, 
musiał sypiać na u l icy , jak tułacz i stał się 
p r a w d z i w y m włóczęgą. 

O d czasu do czasu miał on czelność z ja­
w iać się u swej żony ażeby żebrać... 

Pewnego dn ia oddała mu ona swó j 

p ierśc ionek zaręczynowy, k t ó r y sprzedał 
za 75 f ranków. . . K iedyś o d w a ż y ł się n a ­
wet przy jść pod dom, gdzie p racowa ła L u ­
cyna i zaczął płakać.. . przechodnie obs tą ­
p i l i Pota, k t ó r y i m zaczął opowiadać swą 
opłakaną przeszłość... mówiąc , że w t ym 
domu pracuje jego żona. Zaw iadomiona 
pol ic ja rozpędzi ła p rzechodn iów. 

W maju ubiegłego roku rozegrał się 
straszny dramat u l iczny. 

Jadąc z wózk iem dziec ięcym d o ogrodu, 
Po towe j zaszedł drogę mąż, prosząc ją o 
20 f ranków. T łumaczy ł j e j , iż znalazł so­
bie pracę. Lucyna odmów i ł a mu mówiąc , 
iż nie ma przy sobie pieniędzy. 

Po wy jśc iu z ogrodu została m ó w za­
czepiana na u l . de l 'Abbevi I le przez swe­
g o „mężus ia " , k tóremu ponown ie i ka te ­
gorycznie o d m ó w i ł a wydan ia 20 f ranków. 
Nie namyślając się d ługo, Jerzy Po t w y j ą ł 
z kieszeni rewo lwer i k ieru jąc lufę do swej 
ma łżonk i , st rzel i ł , k ładąc j ą t rupem na 
miejscu. 

W tych dniach odby ł się sąd nad zbro ­
dniarzem męża, k tó ry został skazany na 
10 lat więzienia. 

W Ą T R O B A N I E D O M A G A 
Gdy lekarz rozpozna, i e źródłem niedomagań jest wątroba, dzia ła ją-a 
leniwie i niedostatecznie odtruwająca organizm, źle f i l t ru jąca krew i nie 
wydzielająca w dostatecznej mierze żółci — stosuje się zioła przeciwkr 
kamicy żółciowej i złej przemianie mater i i D-ra Krassowskiego, zf 
znakiem słownym K A M I C I N A , dobrane klinicznie na schorzenia ąpar.-* 
tu żółciowego, złą przemianę mater i i , ar t retyzmu i t. p. K A M I C I N . 4 
przynosi ulgę w cierpieniach wątroby i reguluje przemianę mater i i . Cerj 
pudełka zł 2 . — Do nabycia w aptekach i składach a p t e c z n y c h . 

Skład Główny: Zakłady Przem-Handl . Dr . F a r m . K. Wenda, Warszawa, Leszno 98. 

Pognęb angielskiego markiza. 

Z wojskowymi honorami odbył się pogrzeb markiza of Milford Heaven. 
postępował król Jerzy V I . 
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January w c iągu k i l kunas tu minut w łóczy ł się po k o ­
ry tarzach i poko jach, nie śmiejąc udać się do mieszkania 
pan i Jadw ig i , aby ją powiadomić o zaszłej przeszkodzie, 
ale w końcu musiał jednak polecenie najjaśniejszego w y ­
konać. Znalazłszy się tedy pod d rzw iami pani Suchystaw, 
zastukał i wszedł do sa loniku. Tu ta j zobaczył panią 
Jeanette p rawie już kompletnie gotową do wy jśc ia . W y ­
glądała naprawdę pięknie, uroczo i ponętnie, toteż Ja­
nuaremu żal się zrobi ło i w pierwszej chw i l i zamierzał 
nawet wycofać się i nic nie powiedzieć, ale już go pani 
Jeanette zdążyła zapytać p ie rwsza: 

tr- Cóż tam, panie Po l i t yńsk i , czy książę ordynat już 
go towy? Przysyła po mnie? Czy l imuzyna zajechała pod 
pałac? 

— Madame — bąknął January — zaszła n ieoczekiwa­
na przeszkoda... 

— Przeszkoda? Cóż to za przeszkoda? 
Zamiast wy jaśn ień, January podał madamie pismo 

zarządu gminy i mi lczał . 

Pani Suchystaw przebiegła treść szybko wzrok iem, 
następnie zmięła papier w dłoni i zmieniła się w jednej 
c h w i l i . 

— Gdzie książę pan? 

— Zasłabł pod wrażeniem otrzymanej w iadomości . 
W tej chw i l i jest przy nim doktór M iedn ick i . 

— Proszę iść i oznajmić mnie księciu panu. 
Po l i tyńsk i podrzuci ł ne rwowo g łowę i u t kw i ł swoje 

c iekawe oczy w twarzy pani Jeanette. By ł zdz iwiony. 
P ierwszy raz widz ia ł ją tak zmienioną i tak zabójczo po ­
ważną. Rozkazywała jak urodzona księżna. January m imo 
w o l i pok iwa ł nawet w swym zdumieniu g łową, ale nic 
nie odrzekłszy na ten rozkaz, poszedł do księcia ordyna­
ta. Przy drzwiach zetknął się z M iedn ick im . 

— Cóż tam, konsyl iarzu? — spytał bezdźwięcznie. 
— Nic niebezpiecznego — po in formował doktór . — 

Ale książę musi wyjechać na południe, inaczej może to 
wszystko zakończyć się t ragicznie. 

— Czy pan to powiedz ia ł już księciu? 

— Tak , bardzo oględnie doradzi łem mu, aby się w y ­

brał na południe. 
— Dobrze. Ja to samo mu doradzę. 

— Cóż tu jednak zaszło? Czy ślub cyw i lny nie odbę­

dzie się dzis iaj? 

C h w i l o w o wst rzymany Są pewne przeszkody. 

M iedn ick i pok iwa ł g ł ową i poszedł dale j , a Januaiy 

wszedł do księcia 7 ; i t a ł go na tym samym fote lu, ale 

już weselszego i bez wy raźnych ob jawów poważnego za­
słabnięcia. 

— Cóż tam, P o l i t k u , powiadomi łeś księżnę panią 
o zaszłej przeszkodzie? 

— T a k jest, naj jaśniejszy książę panie. 
— I cóż księżna?.. 

— Przyjęła to ze smutk iem. Poza tym prosi o p rzy ­

jęcie je j przez waszą książęcą mość. Pragnie porozma­

wiać . 
— Dobrze, dobrze, idź poproś księżnę. 
January wyszedł i pchnął kamerdynera do mieszkania 

pani Jeanetty, a sam ruszył na poszuk iwania Różanyka-
mienia. Zastał go w tym samym saloniku, co poprzednio. 
A d w o k a t p raw ie biegał po poko ju , a pan Salomon pa­
trzył przez okno i bębni ł palcami w s :ybę. 

— I cóżeście panowie uradzi l i? — spytał Po l i t yńsk i . 

— Nie ma innej rady, ty lko tego Wagar ina za wsze l ­

ką cenę trzeba tutaj sprowadzić. W l ym celu ja muszę 

koniecznie wy jechać do Francj i . 

— Więc jedź pan. 
— Ł a t w o to powiedzieć, a koszta, a paszport? 
— Książę pan zwróc i wszystk ie wy łożone koszta. 
— Dobrze powiedz ieć : książę zw róc i ! A le skąd p 

wezmę pieniędzy na drogę, skąd? Ja jestem cz łowiek 
b iedny, j a tu do tego interesu dołożyłem dużo swoich 
pieniędzy, k tó rych nie wyc iągną łem dotychczas, a tu zno­
w u nowe koszta, nowe w y d a t k i ! 

— Do kata! Czy pan księciu nie ufasz? 
— Ależ przec iwnie , ja księciu panu bardzo ufam, j i 

dla księcia pana k r w i mojej własnej nie poskąpię, ale 
pieniędzy nie mam, wcale nie mam i nie w i e m , gdzie j a 
mogę jaką sumę pożyczyć. 

Pan Salomon dalej stał p rzy oknie i bębni ł w szy'/? 
nie wtrącając się do rozmowy. Po l i t yńsk i c h w i l o w o nie 
zna jdował również argumentu na to d rwodzen ie Różany-
kamienia. Prawda, on sam posiadał nawet znaczny ka -
p i ta l ik , móg ł udziel ić adwoka tow i pożyczk i , ale gdy po ­
myśla ł o tym, serce mu się skurczyło z żalu. Nie, Ja­
nuary nie chciał umniejszać swojego kap i ta l i ku . 

— Z tego widzę — odezwał się w końcu January — 
że cała sprawa zakończy się f iask iem. Mn ie osobiście 
o tyle ty lko zależy na pomyś lnym jej za łatwieniu, o ile 
przyniesie to zadowolenie i szczęście księciu o rdyna tow i , 
ale że sam jestem cz łowiek iem również b iednym, nic na 
to poradzić nie mogę. 

Pan Salamon słuchał tej rozmowy i myślał ;iad c / y m ś i 

a po ostatnich s łowach Pol i tyńsk iego i dwróc i ł się i ode­

zwa ł : 

— T a cała rozmowa, jaką panowie p rowadz ic ie , nie 
ma najmniejszego sensu. W tej sprawie radzić możemy 
ty lko razem z księciem ordynatem, bo on tu na jba idz ie j 
zainteresowany. O pieniądze mniejsza. T e znaleźć się 
muszą i na pewno znajdą. Ja sam j e s i e m g o ' ó w w y a s y ­
gnować pewną kwo tę pod zastaw p r z y s T i o r o c z n e g ; 
zrębu. 

Po l i tyńsk iego ucieszyły te s łowa p m a Sahmona . N i e ­
bezpieczeństwo sięgnięcia do własnego mieszka dla 
opłacenia cudzego interesu minęło, a jednocześnie zna­
lazło się źródło na pokryc ie kosztów. 

— Zatem chodźmy do księcia pana — zaproponował 
January. 

— Chodźmy do księcia pana — podchwyc i ! pao Rc -

żanykamień. 
K iedy znaleźl i się pod d rzw iami księcia orJynata za­

stali tu kamerdynera, k tó ry stał z polecenia Księci? p i l ­
nując d r z w i , aby n ik t nie wchodz i ł . 

— Któż tam jest? — spytał Pol i tyńsk; 
— Jaśnie wie lmożna pani . 
— I nie wolno wchodz ić? 
— Pan może. Książę pan oznajmi : m i , że .\ Mu 

pan sekretarz znajdzie się tuta j , mam go wpuśc ić . 
— O mnie książę pan nie py ta ł? — zainteresował 

się Różanykamień. 

— Owszem, py ta ł , ale nie m ó w i ł , cz pana mam we­

zwać. 
January wszedł bezszelestnie do salonu. W pierwszej 

chw i l i zobaczył ty lko plecy pani Jeanette'y. W i d a ć pła­
kała, bo całą je j postać wstrząsały dreszcze. Książę do ­
strzegł swojego sekretarza i odezwał s ię: 

— January, czy Różanykamień nie wy jecha ł? 
— Czeka za d rzw iam i , naj jaśniejszy książę panie. 
— Słuchaj no, Po l i t ku , u radz i l i śmy tu z księżną, ż'. 

tego kniaz ia Wagar ina , o j c a naszej księżnej, musimy ia 
wszelką cenę odnaleźć. 

— Tego samego zdania jesteśmy i my, naj jaśniejszy 
książę panie. 

W tej chw i l i pani Jesnette'a odwróc i ła się twarzą do 
Pol i tyńsk iego. January spostrzegł na je j po l icz ! : ;ch śla­
dy łez, a widząc, że i książę ordynat jest również w - . k i ­
szony, domyś l i ł się, że przed chw i lą rozegrała się drj .ć 
przykra scena. 

— January! 
— Słucham waszą książęcą mość. 
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EiSfl ZE iIMT. 
Życe Warszswy w kilku wierszach 

Staraniem sekcj i ar tys tycznej zarządu 
g łównego L i g i M o r s k i e j i Ko lon ia lne j w 

KRATECZKI 

s w i 
Dziś , gdy święta skończyły się, rozu-

g ł u w u t g u u i g i n u ^ M t , . . . m i e m nareszcie w y m o w ę s ta tys tyk i , k tóra 
Warszaw ie we wrześniu rb. T o w a r z y s t w o j wykaza ła , że Łódź spożywa w ciągu roku 
Przy jac ió ł Sztuk P ięknych w K r a k o w i e o r - U mi l iony 400 tysięcy l i t r ów a lkoho lu ro -
ganizuje wys tawę prac maryn is tycznych w | cznie. Te czterysta tysięcy pi je zapewne 
malars tw ie , rzeźbie i graf ice ze zwrócen iem, w c iągu całego roku , a cztery m i l i ony l i -
specjalnej uwag i na prace o charakterze t rów w czasie św ią t W ie l k ie jnocy i Boże -
wo jenno - morsk im . 

Przew idywane są nagrody za naj lep­
sze dzieła. 

„ J u r y " p rzy jmować będzie wy łączn ie 
prace, dotąd nie wys taw iane i nie w ięce j , 
jak trzy jednego autora. 

Te rm in nadsyłania eksponatów up ł ywa 
z dniem 15 s ierpnia rb . 

go Narodzen ia . 
Warszawa , k tó ra ma ludności niemal 

d w a razy ty le, co Łódź , pi je w ciągu roku 

w ioną na wys tawach sk lepowych i ciężko 
wzdycha ł , m ó w i ą c : 

— A c h , Boże mi ł y , ten K rzeck i w y p i j a 
moją wódkę teraz a ja , b iedna s ierotka, 
pomarzyć ty lko o niej m o g ę l 

Straszne. Strasznie smutne. Jestem za­
ws tydzony . I boję się pomyśleć, co w y n i ­
knie z tegorocznej s ta tys tyk i a lkoho l icz -
nej w Ł o d z i . Po tych ostatn ich świętach. . . 
Przecież będę w in ien znacznie w ięce j , niż 

Napad więźniów na strażnikó 
Wm A l A B * Z A P O B I E G Ł UCIECZCE* 

D o szeregu f i rm i poważnie jszych za­
k ładów przemys łowych zgłaszal i się w o-
kresie przedświątecznym dwa j osobnicy, 
k tórzy , podając się za delegatów jednego 

biur podróży, p roponowa l i p racown ikom 
. . . . . . • f\ f! 

t y lko pięć m i l i onów l i t r ów wódy . W Łodz i 72 l i t r y , jak w roku poprzedn im 
wypada na g łówkę ludności niemal s iedem! B r r r l . . . aż z imno mt się rob i na myś l , 
l i t r ów w Warszaw ie cztery l i t r y z k a w a ł - ! że wreszcie zbuntu ją się moi a lkohol icztu 
k iem. Siedem l i t r ów wypada przeciętnie na [w ierzyc ie le i zaczną egzekwować swoje na 
jednego mieszkańca Ł o d z i ! Gdy od l i czymy | leżności . A l e pewne jest że dziś ani ju t ro 
dzieci k tóre przecież nic p i ją , wypadn ie n / tego nie zrobią, nie wyob rażam sobie b o -

R Y B N I K , 19. 4. — W więz ien iu rybn ic ­
k im zdarzył się napad w ; ' M ó w na stra­
żn ików. 

W czasie rannego apelu, w celi nr 6 
napadnięci zostali przez dwóch w ięźn iów 
śledczych, Franciszka Kudlę i Wincentego 
Z imnego, dwa j strażnicy w ięz ienn i : p rzo ­
down ik Aleksander Będkowsk i i s tars ;y 
strażnik Jen Dekert . 

W ięźn iow ie rzuci l i się na s t rażn ików nie 
spodziewanie z ty łu i uderzy l i ich k i l ka ­
kro tn ie żelaznymi prę tami , oderwanymi od 
łóżek. 

Następnie więzień Z imn ' - w y r w a ł z ąk 
przodownika Będkowsk iego klucze i po­
biegł do bramy we jśc iowe j , k tórą usiło 

g łowę 14 l i t r ów na rok. Gdy od l i czymy star 
ców i kob ie ty , k tóre nie p i ją , wypadn ie na 
g łowę 28 l i t r ów rocznie. 

Wobec tego muszę się przyznać, że j e ­
stem w in ien . Jestem komuś, k i l ku ludz iom. 

wyc ieczk i świąteczne do Węg ie r , Rumun i i j w in ien 72 l i t r y w ó d k i . B o przecież jeżel i 
i na L i t w ę . Pon ieważ wa runk i i koszty u r - ; n a g łowę ludności w Ł o d z i wypada ty l ko 
lopu by ł y niezmiernie przystępne, rzekomi 
przedstawic ie le b iura podróży zdołal i za­
interesować poważną i lość re f lek tantów, 
k tó rzy chętnie wype łn ia l i deklaracje i w y ­
płacal i zal iczki w kwoc ie od 40 do 50 z ło­
tych . O manipulac jach tych dowiedz ia ła się 
pol ic ja i ustal i ła , że agenci, zb iera jący zgło 
szenia na wyc ieczk i , nie mają nic wspó lne­
go z biurem podróży . Oszustów ujęto. Są 
t o : Marc in B r u n i c k i , He lena Ko łodz ie jska 
1 Henoch Zysfe ld — wszyscy notowani za 
oszustwa, przestępstwa dewizowe I k ra ­
dzieże. P r z y aresztowanych znaleziono fał 
szywe kar ty uczestn ic twa, deklaracje, k w i -
tariusze, p ieczątk i i t. p. 

••— o-~ •• w w . 

28 l i t r ów , a ja — wed ług p rzeprowadzo­
nych obl iczeń — wyp i ł em w ciągu ubiegłe­
go roku statystycznego 100 l i t r ów , to mu­
siałem paru ludzi sk rzywdz ić . Mus ia łem 
przecież czyjąś wódkę wypić? 

I bardzo mnie to m a r t w i . Nie lubię ta ­
k ich długów. Go tówka , to co innego. Wszy 
scy p rzyzwo ic i ludzie mają go tówkowe dłu 
| Ł A l e być w i n n y m komuś wódkę, to nie­
przyzwoic ie . I co najgorsze, że nie wiem 
nawet komu jestem w in ien? Może jakiś o j ­
ciec z d w o r n i l y n f H ł n^ez oflty fok cięż­
ko mo rdowa l i się bez k ie l iszka w ó d k i , że­
bym ja mógł wyp i ć „swoje" sto litrów? 
Może jakiś poczc iw ina jeden z d rug im \ 
trzecim tęsknie spoglądał na wódkę, wysta 

PocdD przepołowił nieszczęśliwego szewca 
SMUTNE S K U T K I Z R Z Ę D Z M I A * 1 

Z Baranowicz donoszą: 
Sakowicz Józef, zam. w Baranowiczach 

przy ul. Kopernika Nr. 3, z zawodu szewc, 
chociaż pracował ciężko od rana do nocy, 
nie miał jednak wiele pociechy w życiu, za­
wsze wydatki były większe, niż zarobki, a tu 
w dodatku żona, zamiast dźwigać razem z 
nim krzyż Pański, narzekała wciąż 1 skarży­
ła się na jego niezaradność, a znów czasami 
gdy zrozpaczony szukał zapomnienia i po­
ciechy w trunku, urządzała mu takie sceny, 
źe musiał uciekać z domu. Wobec takiego 
stanu rzeczy nerwy mu coraz bardziej odma 
wiały posłuszeństwa i gdy wczoraj powrócił 

późnym wieczorem do domu trochę „pod ga 
zem", żona stanęła w groźnej postawie we 
drzwiach uzbrojona w g»ubą „kaczałkę" 1 
wycedziła przez zęby: 

— Precz mi z oczu! 
Sakowicz odszedł. 
Nazajutrz na torze Ikolejowym w odle­

głości około 150 metrów od przejazdu przy 
ulicy Szosowej znaleziono zwłoki mężczyz 
ny w kałuży krwi . Ustalono, że były to zwło 
ki Sakowicza. • 

Pociąg przepołowił nieszczęśliwego de­
sperata. 

Nieuczciwy referent starostwa 
posiedzi w więzieniu. 

Z Białegostoku donoszą: 
Jak się dowiadujemy śledztwo w spra­

w ie nadużyć w starostwie powia towym w 
Białymstoku dobiega już końca. Zostal i już 
przesłuchani wszyscy zamieszani kupcy oraz 
właściciele nieruchomości. 

W tej chwi l i p rzygotowywany jest Już akt 
oskarżenia, k tóry niebawem ma być doręczo 
ny b. referentowi starostwa powiatowego 
craz zamieszanym w tę aferę łapowniczą. 

Żona oskarżonego w więzieniu przy szo­
sie Baranowickiej Borwicza zwróci ła się kil 

kakrotnic do prokuratury w sprawie wypusz 
czenia go do rozprawy na wolność za kau 
cją, ale bezskutecznie. Również starania ja, 
o uzyskanie widzenia się z oskarżonym nie 
dały pozytywnego wyn iku. Prokurator Kunic 
k i , który prowadzi dochodzenie w tej spra 
wie odmówi ł tej prośbie, ze względu na do­
bro prowadzonego śledztwa. Rozprawa są 
elewa referendarza Kazimierza Borwicza od 
będzie się najdalej w pierwszych dniach 
maja br. 

w i e m , aby ktoś mia ł jeszcze jak ieś si ły po 
tych dwóch dniach nieustającego obżar­
s twa . A b y komuś chciało się dziś coś r o ­
b ić . I jeść. 

Jestem go tów dziś przysiąc, że nie tknę 
n igdy już , absolutnie n igdy , ani szynk i , ani 
k ie łbasy, ani ja jek. A n i kawałeczka szynk i , 
ani odrob in iuchny k ie łbasy, ani źdźbła j a ­
jeczka. Czuję zdecydowany szynkowst rę t , 
k ie łbasowstręt , j a jows t rę t . I id iosynkraz ję , 
już chyba dożywotn ią , do mazurków, ba­
bek i p 'acków. 

N i g d y nie lubi łem słodyczy. A l e czy 
można nie jeść w Wielkanoc, na wizycie?! 
Gospodyni przecież nie przestaje męczyć: 

— Kochany panie, niechże pan skosztu-
e kawałek tego mazurka! 

— Bardzo dz iękuję, ale naprawdę nie 
estem już w stanie nic jeść. 

— A c h , przesada... ale mazurka musi 
pan koniecznie skosztować, sama piekłam, 
gniewałabym się bardzo, gdyby pan nie 
skosztował! — mizdrzy się wiedźma. 

Skosztowałem. Było słodkie jak sacha­
ryna, lepkie, lukrowate, ale skosztowałe/n. 
Trudno. Gość Jestem. Muszę się męczyć. 
A le ledwo wpodł?m w siebie nieszczęsny 
kawałek, gospodyn i znowu zaczyna: 

— A teraz, drogi panłe, kawałeczek te­
go czekoladowego! świetny, mówię panu, 
sama go piekłam 1 nadzwyczajnie ml się 
udał, p rawda? 

— T a k , znakomity. 
— Eee, mówi pan: „znakomity", a prze 

cleż jeszcze go pan nie skosztował... o pro 
szę wziąć ten kawałek i wtedy dopiero, Jak 
pan zje, powiedzieć, czy naprawdę panu 
smakuje, no bardzo proszę, niech pan je 

Z jad łem. Co miałom zrob ić? A l e już 
mi się n iedobrze robiło. Gdy w ięc zaczęto 
mnie męczyć, abym skosztował jak iś trzeci 
mazurek, p i ankowy , czy jak mu tam, przy­
siągłem sobie uroczyśc ie : n igdy , nigdzie 
na żadne świąteczne przyjęcia nie chodzić. 
Choćby się zak l ina l i , że nie będą męczyć 
mazurkami , że uwierzą , gdy pow iem, że 
mam dość szynki i k ie łbasy, n igdzie, ni 
gdzie na żadne przyjęcia świąteczne nie 
p ó j d ę ! 

Przyna jmnie j aż do Bożego Narodzen ia 
Jerzy K r z e c k i 

Mleka nie przybyło^ 
Cygan o kpił wieśniaczkę. 

Z Katowic donoszą: 
Właścicielka gospodarstwa rolnego Elż­

bieta Langner, zamieszkała w Sitkach, gmi­
na Boronów, pow. Lubliniec, zgłosiła na po­
sterunku, źe przybył do niej Cygan, który za 
oferował Jej leczenie krów w celu zw ' ' ck c 7C-
nla wydajności mleka. • Cygan wyłudził od 
kobiety 10 zł. w gotówce, 2 białe nakrycia 
na łóżka, 1 obrus i chustę. 

Po otrzymaniu tych rzeczy, Cygan udał się 
do chlewa, gdzie po dokonaniu jakichś za­
biegów przy krowach, oddalił się, zapowia­
dając, źe niebawem znów się zjawi. 

Cygan przybył ponownie do l.angnerowej 
od której wyłudził kilka sztuk bielizny, po­
ścieli, garderobę oraz 50 zł., po czym oświad 
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otworzyć . Strażnik Deker t _dążvł w os 
niej chw i l i temu przeszkodzić. Na wszc i j j 
ty a la rm przyb ieg ł jeszcze do pomocy w 
ny strażnik i dop iero wówczas udało 4L 
zbuntowanych w ięźn iów przemocą odpnj l 
wadzić napowrót do cel i . 

Po zamknięciu ich, w y b i l i oni szybę » 
oknie, której od łamkami pokaleczyl i sobW 
ręce. Przyby ły lekarz opatrzy ł strażników f 
i w ięźn iów. 

Należy dodać, źe w celi tej znajdowali 
się razem 9 w ięźn iów i ty lko dzięki d z ' - ' d 
postawie s t rażn ików nie doszło do bur™ 
o poważnie jszym rozmiarze. Z i m n y i K ia 
dla odpowiadać będą ;a napad i us i ł ow ł j 
ną ucieczkę. 

RADIO-MUtCIIf* 
W T O R E K , 19 K W I E T N I A . 

Warszawa I 'R *szyn ) 
I Inne Rozgłośn ie Po lsk ie . 

15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Rzeczy rifkawe • pledu cicicl (wiata — au­

dycja dla dzieci starszych — a Poinania 
16.05 Przegląd aktualności finansowo - gospodar­

czych 
16.1S Utwory talonowe na cztery rot l — i l.odzl 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 „Święta Marlo Morza" — od ryt (a Pocnenil) 
17.15 Koncert orkiestry Rozgłośni Wileńskiej 
17.50 ,,Głuszce graju'1 — pogadanka 
18.00 Wiadomości (portowe 
18.10 Skrzynka techniczni 
18.25 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wal 
19.00 Nieśmiertelne kstetkl: „Don Juan* — Lorda 

Byrona 
19.30 Pieśni francuskie w wykonaniu Włodzimierza 

Derwiesa 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert rozrywkowy 

w wykonaniu orkiestry 

dziennika wieczornego, 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert symfoniczny 

Filhermonii I.wowzkieJ 
22.00 Muzyka taneczna 
22.50 Ostatnie wiadomości 

przegląd praay 1 komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

Łódź , jak Raszyn , o raz : 
11.00 Muzyka popularna — płyty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Piosenki hiszpańskie — płytT 

czył, źe za trzy dni krowy będą dawali dtftj 
razy więcej mleka niż dotychczas. 

Cygan zniknął, krowy dają mleka tyle 
przedtem, a kobieta, straciła 200 zł. 

Ś R O D A , 20 K W I E T N I A . 
Warszawa I 'Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 

6.15 Piołń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla azkót 
8.10—11.15 Praerwo 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Musyka a płyt 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał s Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarczo 
15.45 Chwilka pytań — pogadanka dla dzieci i 
16.00 Uczmy iln mówió... 
16.15 Koncert łódzkiej orkiestry talonowe] 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Służba wojskowa jako aawód — odczyt 
17.15 Muzyki kameralna 
17.50 Przygotowanie młodzieży szkolnej, do obrt*l 

ki .nn we Włoszech — odczyt 
18.00 Wiadomości aportowi 
18.10 Mmzyka a płyt 
18 3ii Program na jutro 
18.15 Audycja dlo Wsi 
19.00 „Grześ" — nowela Ruszkowskiego 
19.20 Pieśni w wykonaniu Janiny Hnpertowe) 
19.35 O czynach nierozważnych — mówić bc<M 

prof. Kotarbiński 
19.50 Pogadanki aktualna 
20.00 Muzyka taneczna • płyt 
20.4S Dalannlk włecaomy 
20.55 Pogadanki aktualna 
21.00 Koncert szopenowski 
21.45 „Nie iirzemijajgcy urok poezji* — kwadrat 

poetycki 
22.00 Konkurs chórów regionalnych ( I audycja 

a Katowic, Krakowa i Łodzi) 
22.35 Muzyka lekka — płyty 
22.50 Ostatnia wiadomości dziennika wieezom»K*| 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalni 

Łódź, Jak Raszyn, Orazr 
14.00 Muzyka symfoniczni — płyty 
1S.00 Literatura praes mikrofon dla waaytłkr*] 
15.10 Śpiewa Elisabeth Schumann — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomolci giełdowi 
18.10 Wiadomolci sportowo lokalni 

15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Aktualności 
18.25 „Kwiecień . plecień" — wesoła audycja sło­

wno • muzyczno 

18.15 Piosenki w wykonaniu polskich." fwtsnd 
mowych — płyty 

18.40 Pogadanka pt. „Społeezeifistwe • Oteleranial!"' 
wygłosi Szczepan Andrzejewski 

18.55 Odczytanie programu 
20.00 Koncert w wykonaniu orkiestry dętej T»1 

„Sokół" w Pabiinlcich 
20.30 „Dziecko w rodzlnia robotniczej" — fellaf 
22.35 Muzyka lekka — płyty ( i Warszawy) 

W czasie s 
jąc z wo lnego 
dzież inne zar. 
p rzec iwn ików, 
nia p i ł karsk ie , ski siedem ze 
gierskie i t rzy 

Odby ło się 
zawodów, z 
przegra l i 2, a 

W Warsza 
konał Polonię 
zawodami z tj 
gdzie, W ę g r z j 
W ę g r z y bez t 
Goście mie l i i 
bramkarzu 
B r a m k i zdoby 

Na jw iększy 
ra dwuk ro tn 
( 3 :2 ) i 2:1 ( 
żyny poznańs 

| Scherfke znajt 
W ę g r z y raczt 
miernie. W ol 
b ramk i . 

W Krakov 
teńska Kispes 

t y j ą 2:2 ( 2 : 1 ) Cispest okaza 
świetnej konc 
cze stały na była d la gośt 
wnorzędnym, 
raźną przewa 
dot rzymała \ 
pełnie opadła 
kach Kispest 

Na Śląsk 
F. B. Stut tga 
AKS i Ruche 
zakończył się 
ś lązacy 1:0, 
mowsk iego . I 
ły, prezentują 
nie w l in iach 

W e L w o v 
l o k " w pierw 
z zespołem l 
grzy zapreze 

Następne] 
w y n i k 1 :1 , w 
g ry by ł jedm 

Prog ram 
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M A R C E L I D U P O N T . 

WAZA CHIŃSKA 
— Pamiętaj N inko , żebyś by ła bardzo 

grzeczna podczas moje j nieobecności. S b 
cha j ! Pozwalam ci pójść bawić się swo im ; 
la lkami w ch ińsk im buduarze, skoro go tak 
lubisz. Ty l ko . . . 

T u pani Ginerey przegiąwszy się w ter. 
sposób, by móc zajrzeć w oczy sześciole­
tniej swej córeczki An ton iny , ciągnęła da­
le j , grożąc wskazu jącym pa lcem: 

— T y l k o , uwaga ! Pełno rzeczy cennych 
w tym buduarze. Nie dotyka j niczego. Z o ­
stałabyś surowo ukarana, gdybyś s t ł u k l i 
tam cośkolwiek i n igdy już , słyszysz, n i ­
gdy nie pozwo l i ł abym c i przestąpić próg 
tego buduaru ! Czy przyrzekasz nie domy­
kać niczego? 

— O, tak, mamus iu ! 
Pani Ginerey pochyl i ła się nad N in^ą 

by obsypać po l iczk i je j mnóstwem pocałun­

k ó w . 
Za nią, chuda i wysoka Angie lka z rę­

koma skrzyżowanymi na brzuszku, g łową 
przekrzywioną na ramię przyglądała się sce 
nie z uśmiechem, odsłania jącym kia w i a t a ' { 
pożó łk łych zębów. 

— Miss — zwróci ła się pani Ginerey 
do niej — może pani zostawić Ninkę w 
chińsk im buduarze. C 3cz'a bawić się 
grzecznie la l kami . Proszę przez ten cza-> 
przejrzeć letnią je j garderobę i schr\vać ią 
do przyszłego reku . 

Po czym opuśc iwszy elegancki pałacyk 
p rzy u l icy Vavenne pani Oćnerey w s i a l l i . 
do auta, k tóre z r r . i o z M ją na bazar dobro - p rzyw iązywa ł wie lką wagę do niego 
czynny, gdzie zna jdował się u rządzony 1 Wydę ta w środku, powleczona patyną 

przez nią pawi lon ik . 
N inka zatem miała spędzić całe popo łu ­

dnie sama. Powodowa ło to zazwyczaj po ­
top łez u nie j . Lecz tym razem byna jmnie j . 
Przec iwnie. N inka by ła w s iódmym n l e b k : 

Śpiesząc do chińskiego buduaru dziec­
ko łamało sobie g łówkę nad tym co to jes ! 
ten bazar? Coś bardzo ważnego w idocz ­
nie skoro mama pozwo l i ł a małej swoje j có ­
reczce bawić się w chińskim buduarze tym 
zaczarowanym dla niej świecie, usianym 
złotem i gemmami do którego wstęp był 
je j wzbron iony dotychczas. 

Wch ińsk im buduarze dz iewczynka roz 
glądała się woko ło siebie z zachwytem. 

M a ł y pokó j wydawa ł się min ia turowy 
ze s w y m wysok im na pięć metrów suf i tem, 
o lb rzymim oknem za jmującym catą prawie 
ścianę ze s w y m i etażerkami i w i t r ynami n i 
t łoczonymi ar tys tycznymi drob iazgami przy­
w iez ionymi przez admirała Ginerey dz iad­
ka ojca tatusia N i n k i z jego morskich p o ­
dróży do Chin . 

Dziecko chłonęło oczyma skarby te 
chc iwie . Jakby to by ło rozkosznie dotykać, 
pieścić rękoma wszystk ie te posążki z w o ­
sku, kości s łoniowej lub z ło ta ! Drapować 
się w te piękne, połyskujące i mieniące się 
j edwab ie ! A le Ninka obiecawszy nie ruszać 
niczego, opierała się dzielnie pokusie. 

Postanowi ła szczególniej nie zbliżać się 
nawet do wspaniałej wazy chińsk ie j , stoją­
cej na narożnej konsol i p rzy drzwiach. 

Ach , ta waza ! By ł to okaz rzadk j ! Rel i ­
k w i a ! Pochodzi ła z czasów ekspedycj i ge­
nerała Cousin-Montauban w 1860 roku i 
admirał , k tó ry p rzyw ióz ł to arcydzieło, 

porcelanowa ta waza odcień miała b łęk i tny 
W idać na niej by ło wś ród drzew egzotycz­
nych i pagód mnóstwo — min ia tu rowych 
f igurynek tańczących szaloną sarabandę. 

Dz iewczynka napatrzywszy się b ib lo .o 
w i z daleka zainstalowała się na dywanie 
z córką swoją Barbarą w rękach. W b u -
duarku ogrzanym kaloryferem by ło bardzo 
ciepło. Słońce padało ukośnymi swo im i p o 
mieniami na Ninkę której się zdawało, że 
jest k ró lową w swoim pałacu. Przed nią le­
żał o twa r t y duży karton zawierający nie­
zl iczoną garderobę Barbary. „ M a m u s i a " 
rozbierała i ubierała lalkę bezustannnic 
przemawiając najsłodszymi s łowami do 
niej . 

W t e m rozległ się c ichy trzask. Dziecko 
przerażone podniosło g łówkę nasłuchując. 
Szmer szedł od strony wazy chińsk ie j . N i n ­
ka spojrzała nań ukradkiem. O, Boże ! Na 
czynie pękło, rozchodząc się na dw ie ró ­
wne prawie części i tytko narożne ściany 
pokoju ocal i ły je od upadku. Za na j lże j ­
szym podmuchem rozsypałoby się w d r o b ­
nych cząstkach na z iemi . 

Jak takie nieszczęście mogło zdarzyć 
się? Ninka nie by ła temu w inna , o c z y w i ­
ście, skoro, w chw i l i katastrofy siedziała 
bardzo grzecznie na dywanie o k i lka k ro ­
ków od chińskie j wazy. Sumienie miała czy­
ste, m imo to jednak zaniepokojona by ła ta ­
k i m n ieprzy jemnym zbiegiem okol iczności , 
źe tego dnia właśnie, k iedy pozwolono ; e j 
pozostać w chińskim buduarze samej, w a ­
za admirała zrobi ła sobie hara -k l r i . Lecz 
obawy dz iewczynk i t rwa ły kró tko. Duże o-
soby wyt łumaczą je j tajemnicę. Wzmocn io 
ne tą nadzieją dziewczątko bawi ło się bez­
trosko dale j . 

K iedy zaczęło zmierzchać A n g i e l k i 
przyszła zapalić lampę w buduarze. 

— A c h , N i n k o ! Coś ty z rob i ła? — k rzy 
knęła przerażona na w idok wazy p r z y p o m i ­
nającej nawpół rozchyloną koronę k w i a t u . 

— N ic nie zrob i łam, M iss — odpar ła 
dz iewczynka z niewzruszonym spoko jen 
waza zrobi ła sama „ k r a k " bez mojego do ­
tykania. 

— Niedobre dz iecko! Rozbi łaś wazę 
admi ra ła ! — obstawała guwernantka przy 
swo im . 

N inka urażona mi lczała, pewna, iż ma­
ma zrozumie jak się to stało, że waza pę ­
kła sama. 

Pni Ginerey właśnie nadeszła. A n g i e l ­
ka pobiegła na je j spotkanie. D o uszu N i n ­
k i doszły g łośne: „ o c h , a c h ! " Za chwi lę 
d r z w i buduaru jak gdyby w ichurą szarpnie 
te o two rzy ł y się na roścież i mama wpad ła 
z oburzeniem na twarzy wo ła jąc : 

— N inko , n iegodziwe dziecko. Widz isz 
jak ie są skutk i twego n iepos łuszeństwi , 
rozbi łaś chińską wazę, k tó rą ojciec twó j 
tak ceni ! Która kosztowała sto tysięcy f ran ­
k ó w ! 

— Nie , mamus iu ! Ja nie st łuk łam j e j . 
Siedziałam tu na dywan ie z Barbarą na ko ­
lanach. Waza zrobi ła sam „ k r a k " i koniec. 

— M a ł y k łamczuchu! Porcelana nie t łu 
cze się sama! Przyznaj się, ależ przyznaj 
przyna jmnie j . 

Dziecko zaprzeczało daremnie tępym 
wzrok iem i z zaciśniętymi p iąstkami pa­
trząc na matkę. 

— Ż e b y oduczyć j i ę od k łamstwa, b ę ­
dziesz jad ła dziś obiad w swo im poko ju 
sama i nie dostaniesz d e s e r u ! ' — zdecydo­
wała pani Ginerey surowym głosem. 

W godzinę potem mała Ninka a l e d z ^ 
przed pe łnym talerzem nie mogła powstrW 
mać się od płaczu. Po raz pierwszy dzir 
cięcy je j umysł zdawał sobie sprawę z M 
sprawied l iwośc i ludzkiej. 

Czy to jej wina, że nie umiała wytłtri 
maczyć przyczyny katastrofy z wazą? n 
mimo to upokorzoną, posądzoną i uka^j 
ną została przez tych nawet, co kochali J'j 
najwięcej! 

Ninka nie zapomni tego nigdyl 
Rok minął od pamiętnej chwili . 2yv' 

potoczyło się swoim torem. Wypadek j 
chińską wazą zatarł się w pamięci wszy 5'' 
kich prócz N i n k i . Nie mówiła o tym z 
k im ale rana w młodym jej serduszku b r j 
o twar ta . 

Pewnego dnia mama wbiegła do d ^ 
cinnego poko ju i bardzo wzruszona chwf 
ciła N inkę z n iezwyk ł ym uniesieniem w <^ 
jęcia obsypując ją gorącymi pocałunkafl1; 

— Ninko , drogie moje dziecko! T a ^ -
wyda l i ł przed chwilą Firmina i wiesz J n 
czego n iegodziwiec ten przyznał się na < n 
chodnym? Że on st łukł chińską wazę. U" 9 

ło mu się skleić kawa łk i specjalną gul* 1" 
k tóra rozpuści ła się od gorąca ka lory f t ' * 
Posądzi l iśmy ciebie i ukara l iśmy niesłu** 
nie, b iedac two ! 

N inka przyjęła wiadomość mi lczem'^ ' 
Nie doznała u lg i . . 

Dramat ten rozegrał się przed sze*' 
dziesięciu laty. Rana Anton iny Ginerey Ę 
bl iźn i ła się wprawdz ie , ale pamięć o 
przetrwała w jej duszy. J 

Oto dlaczerro bohaterka tej o p o w i e -
instynktownie brała w każdej okoliczno*' 
stronę oskarżonego przeciw 'C.T : ' • •c ic ' " 1 

w i . T l . J. S. 
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W czasie świąt Wielkiejnocy, korzysta 
jąc z wolnego terminu, drużyny ligowe tu 
dzież inne zaprosiły szereg zagranicznych 
przeciwników, z którymi rozegrały spotka 
nia piłkarskie. Ogółem przyjechało do Pol 
ski siedem zespołów w tytn cztery wę­
gierskie i trzy niemieckie. 

Odbyło się aż 13 międzynarodowych 
zawodów, z których Polacy wygrali 5, 
przegrali 2, a 6 zakończyło się remisami. 

W Warszawie bawił Nemzeti, który po 
konał Polonię 2 :0 ( 0 : 0 ) . Mimo zmęczenia 
zawodami z dnia poprzedniego w Łodzi, 
gdzie, Węgrzy zremisowali z Ł K S 2 :2 — 
Węgrzy bez trudu uporali się z .Polonią. 

1 Goście mieli swego najlepszego gracza w 
bramkarzu i środkowym pomocniku 
Bramki zdobył Horwath i Kissalagi. 

Największy sukces odniosła War ta , któ 
ra dwukrotnie pokonała Phoebus 3:2 
( 3 : 2 ) i 2M ( 0 : 1 ) . Najlepszą częścią dru­
żyny poznańskiej był atak, w którym 

fScherfke znajduje się w doskonałej formie. 
i W ę g r z y raczej zawiedli, prezentując się 
> miernie. W obu meczach Szerfke strzelił 4 

( bramki. 
W Krakowie gościła drużyna btidapesz 

ę tcńska Kispest, która zremisowała z Craco 
^jvią 2 :2 ( 2 : 1 ) i wygrała z Wisłą 3:1 ( 0 : 1 ) 

Kispest okazał się zespołem b. zwartym o 
świetnej kondycji i zgraniu. Obydwa me­
cze stały na wysokim poziomie. Cracovia 
była dla gości przeciwnikiem zupełnie ró 
wnorzędnym, do przerwy miała nawet wy 
raźną przewagę. Wisła tylko do przerwy 
dotrzymała Węgrom kroku, po tym zu 
pełnie opadła na siłach. W tych warun 
kach Kispest miał ułatwioną pracę. 

Na śląsk przyjechał niemiecki klub V . 
F. B. Stuttgart, który rozegrał zawody z 
AKS i Ruchem, przy czym pierwszy mecz 
takończył się remisem 0 :0 . , drugi wygrali 
Ślązacy 1:0, zdobywając gola przez W i l i -
mowskiego. Drużyny śląskie nie zadowoli­
ły, prezentując się wybitnie słabo szczegół 
nie w liniach ofensywnych. 

W e Lwowie drużyna węgierska „Buda 
tok" w pierwszym swym meczu przegrała 
2 zespołem Ukrainy w stosunku 1:2. W ę ­
grzy zaprezentowali się dość słabo. 

Następnego dnia grali lepiej i uzyskali 
Wynik 1 : 1 , w spotkaniu z Pogonią. Poziom 
gry był jednak z obu stron dość mierny. 

Program „międzynarodowy" naszych 

miała wytWJ 
z wazą? 
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i. 
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ieniem w ołr 

i i wiesz ' 
tał się na t~ 
ą wazę. U<* 
cjalną g u ^ | 
:a kalorył*** 
§my niesłu** 

l milczenie1"' 
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>amięć o i" 

.Li 
tej o p o w i e 

o k o l i M B j l 
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piłkarzy dopełniły mecze drużyn pomór 
skich. Oczywiście przeciwnicy zagraniczni 
byli tu pośledniejszej klasy. Fabryczny 
zespół K. S. Ciszewski (Bydgoszcz) dwu 
krotnie uzyskał wynik 2:2 z drużyną ber­
lińską Brandenburger Sport-Club. 

Pruski Sportverein z Malborga prze­
grał w Tczewie z tamtejszą Unią w stosun 
ku 1:4. 

W sumie nie było w czasie minionych 
świąt wielkich sukcesów piłkarstwa pol­
skiego (chlubny wyjątek stanowi W a r t a ! ) 
ale również nie było kompromitacji, cho­
ciaż ligowe drużyny mają za sobą dopie­
ro po jednym meczu mistrzowskim. 

W za tym wstęp do sezonu wcale nie 
zły! 

SPÓJRZ NA TABELKĘ KLASY A 
"Mi po ostatnich zwycięstwach i porażkach, 

W czasie świąt wielkanocnych odbyły 
się następujące dalsze zawody piłkarskie 
o mistrzostwo łódzkiej klasy A : 

U T — Ł T S G 1:0 ( 0 : 0 ) 
Zwycięstwo U T nie było zasłużone, 

gdyż Ł T S G miało znacznie więcej gry. W 
pierwszej połowie Ł T S G pomimo zdecydo 
wanej przewagi nie potrafiło strzelić bram 
ki, głównie dzięki dobrej grze pary obroń­
ców. Druga połowa toczyła się pod zna­
kiem dalszej przewagi Ł T S G i dopiero w 
ostatnich 20 min. inicjatywę przejął U T dla 
którego zwycięską bramkę zdobył Króla-
sik z podania Gorzki. 

Sędziował energicznie p. Pęski. 

W I D Z E W — W . K . S . 2 : 1 ( 1 : 0 ) . 

Mecz b. zacięty toczył się ze zmienną 
przewagą. Widzew technicznie był druży­
ną nieco lepszą, jednak W K S nadrabiał 
swe braki dużą ambicją i dobrą kondycją 
fizyczną. 

Sędziował p. Kowalewski. 

CIĘŻKA PIĘŚCSCTTNTEIINGA 
TL J Dudas znokautowany. 

W Hamburgu rozegrany został oczeki­
wany w Niemczech z ogromnym zaintereso 
wanicm mecz pomiędzy Schmclingiem i 
Amerykaninem Dudasem, Zwyciężył Schme 
ling przez techniczny k.o. w piątej rundzie. 

W pierwszym kole Amerykanin ostro 
atakował i runda kończy się remisowo od 
drugiej rundy zaznaczyła się coraz bar­
dziej rosnąca przewaga Niemca. W trzecim 
starciu Schmeling po raz pierwszy zwalił 
swego przeciwnika na deski. W czwartym 

Amerykanin bronił się rozpaczliwie przed 
gwałtownymi atakami, ale pod koniec dwu 
krotnie był na deskach. W piątym kole 
Amerykanin nie usiłował nawet nawiązać 
walki , starał się tylko uchronić przed cio 
sami przeciwnika. Kiedy Schmeling po raz 
trzeci w tym starciu rzucił Dudasa na des­
ki trener Amerykanina poddał swego zawód 
nika i sędzia ogłosił zwycięstwo Schmelin-
ga przez techniczny k.o. 

Sport 

Czy Tłoczyński pokona 
hmm Schroedera ? H U 
CIEKAWE SPOTKANIE 

Rozpoczął się w Warszawie pierwszy w 
bież. sezonie międzynarodowy mecz teni­
sowy pomiędzy stołeczną L e g i ą i A I W ze 
Sztokholmu. Szwedzi b y l i reprezentowani 
przez naj lepszych swo ich tenis is tów Schroe 

\ dera i Va l lena. Leg ia wystąpiła w składzie 
p-Tłoczyński—Spychała. 

Pierwszego dnia rozegrano single. W 
pierwszym spotkaniu Tłoczyński bez wiek 
szego wysiłku pokonał Vallena 6=3, 6 :4 , 
6 :0 . 

W drugim spotkaniu Schroeder pokonał 
Spychałę 3 :6 , 6 : 2 , 6 : 3 , 6 : 3 . 

W drugim dniu rozegrano grę podwój 
ną. Para polska Tłoczyński—Spychała po­
konała parę Schroeder—Vallen w 4 -ch se 
tach 6 : 1 , 6 : 2 , 3 : 6 , 8:6 Polacy przez cały 
c zas górowali dość wyraźnie nad przeciw­
nikami, zwłaszcza, że Vallen psuł wyraźnie 

! wszelkie akcje Schroedera. 
D o zakończenia meczu pozostają jesz-

t

 c ze 2 single. Specjalnie ciekawie zapowia 
, da się spotkanie Tłoczyńskiego ze Schroede 

rem. 

— W dniu dzisiejszym t. j . we wtorek 
odbędzie się w lokalu PKS-u w Łodzi dru 
ga eliminacja szermiercza pań, w walkach 
na florety. Wejście na zawody eliminacyj 
ne bezpłatne. 

— Odbył się w Grudziądzu towarzyski 
mecz bokserski między poznańską W a r t ą , 
a miejscowym W K S - e m , zakończony zwy 
cięstwem War ty w stosunku 10:6. W ra­
mach meczu odbyła się walka między 
Czortkiem a Koziołkiem, zakończona zwy­
cięstwem punktowym Czortka. 

— W Warszawie odbył się bieg doko­
ła Pragi na dystansie około 4 km. Zwycię 
żył Wirkus (Warsz . ) w czasie 12:22 przed 
Marynowskim i Bronią (również z W a r ­
szawianki) . Drużynowo bieg wygrała W a r 
szawianka przed Żagwią. 

— Ex- l igowej Garbarnii krakowskiej 
niezbyt powodzi się w piłkarskich mistrzo 
stwach okręgu krakowskiego. W meczu z 
Tarnovią Garbarnia z trudem uzyskała wy 
nik 0 :0 . 

Jak się dowiadujemy, reprezentacyjny 
pięściarz łódzki mistrz okręgu w wadze 
piórkowej Augustowicz, uległ wypadkowi 
przy pracy w fabryce. Wypadł on z I-go 
piętra, jednak o tyle szczęśliwie, że lekarz 
nie stwierdził żadnych złamań kości, a je­
dynie ogólny wstrząs. W związku z wypad 
kiem start Attgustowicza w mistrzostwach 
Polski jest b. wątpl iwy. 

Zakończone zostały bokserskie amator 
skie mistrzostwa Niemiec. W walkach fina 
łowych padły następujące wyniki : 

w wadze muszej — Obcrmauer wypunk 
tował Bambergera, 

kilku 
w koguciej Wi lke wygrał na punkty 

z Graafem, 
w piórkowej — Schoenberger wypunkto 

wał Jaro ( W i e d e ń ) , 
w lekkiej — Heese pokonał na punkty 

Karfta, 
w półśredniej Murach wygrał na punk 

ty z Flussem, 
w średniej — Baumgarten wypunkto 

wał Campego, 
w półciężkiej — Koppers wygrał na 

punkty ze Schmidtem, 
w ciężkiej — Runge zwyciężył Schnar 

rego. 
W poniedziałek, odbył się w Bruay, je 

den z największych ośrodków robotniczych 
polskiej emigracji we Francji , mecz koszy­
kówki pomiędzy poznańskim K P W i repre 
zentacją ligi koszykówki północnej Francji 
Po pięknej i emocjonującej walce zawody 

Ostateczna rezygnacja 
rzy U. S. A. piłka! 

W I M A — B U R Z A 2 : 1 ( 1 : 1 ) . 
Gra była b. ostra a chwilami brutalna. 

Początkowa Burza przeprowadziła kilka 
groźnych ataków i w 10-ej minucie zdo­
była prowadzenie przez Bauera. Stopnio­
wo gra się wyrównała, i w 20-ej minucie 
Wima , szybsza i groźniejsza strzalowo, 
wyrównała przez Uptasa. Druga połowa b. 
była bł ciekawa. W 20-ej minucie Rzemi-
ła zdobywa zwycięską bramkę dla W i m y , 
ustalając wynik meczu. 

Sędziował dobrze p. Jędraszczak. 
Sokół (Pab . ) — Sokół ( Z g . ) 3 : 0 ( 2 : 0 ) . 

Pabianiczanie wygrali mecz bez więk­
szego wysiłku, górując przez cały czas nad 
słabszym technicznie przeciwnikiem. 

Sędziował p. Naporski. 

P .T .C. — S.K.S. 3 : 1 ( 1 : 0 ) . 
Gospodarze mieli zdecydowaną prze­

wagę, zwłaszcza po przerwie, mając od 
SKS-u lepszą linię ataku. 

Sędziował p. Winiarski. 
Po wczorajszych rozgrywkach tabelka 

przybrała nast. postać: 
gier pkt. bram. 

10 18 29 :8 
10 15 23:9 
10 11 19:9 
10 10 20:15 
10 10 18:17 
10 9 11:13 
10 8 16:15 
10 7 7:13 
10 7 16:17 
10 7 15:31 

Stany Zjednoczone postanowiły defini­
tywnie zrezygnować z udziału w piłkar­
skich mistrzostwach świata. 

Wskutek tej rezygnacji projektowany 
mecz eliminacyjny pomiędzy Stanami Z j . 
a Indiami Holenderskimi, wyznaczony na 
29 maja br., odpada, a Indie Holenderskie 
walczyć więc będą w 1/8 finału z W * r * » -
mi, w dniu 5 czerwca w Reims. 

! 

1) W i m a 
2) Union Touring 
3 ) P T C 
4 ) W K S 
5) Burza 
6) Sokół (Pab. ) 
7) Ł T S G 
8) Sokół (Zgierz) 
9) SKS 

10) Widzew 

D L A C Z E G O W I O S N A C Z U J E M Y S I Ę 
GORZEJ? 

Wiosna idzie, a s nią dziwne zmęczenie, wy­
wołane nagłym podniesieniem się temperatury. 
Nog i bolą, każde okrycie wydaje sie strasznym 
ciężarem, wieczorem czujemy się dziwnie zła­
mani. Jest to objaw zupełnie normalny, wywo­
łany zmianą warunków atmosferycznych, t y m 
niemniej niepożądany I utrudniający normalną 
pracę. Jak temu zaradzić, jak osiągnąć równo­
wagę I siły do pracy? Jest na to tylko jeósn 
niezawodny sposób: ciepła kąpiel z szyszką 
N O V O P I N , k tóra wzmacnia organizm i przy­
wraca sity. ( A R P ) . 

Z A S T Ę P S T W A D O O B J Ę C I A . 

Zrzeszenie Chrześcijańskich Kupców 
Podróżujących i Przedstawicieli Handlo 
wych zawiadamia swych członków, że są 
następujące zastępstwa do objęcia: 

Wytwórnia trykotów, Wytwórnia arty­
kułów chirurgiczno - gumowych, Wytwór ­
nia pasków i biustonoszy, Wytwórnia kon­
fekcji damskiej i dziecięcej, Wytwórnia ar­
tykułów technicznych i urządzeń kotłowych 
Hurtownia żelaz, Wytwórnia parasoli, W y ­
twórnia chemiczna, Wytwórnia papierów • V p i y i \ I I C J l CII IWtjL/l lUJ^WCJ W CUV\- * • « " j i w w i . i l f l W I H H < V * » " 1 . , j . . . ~ . . . . . . , , 

przyniosły zasłużone zwycięstwo drużynie , fantazyjnych, W y t w ó m a i gilz, Importer her 
poznańskiej w stosunku 32 :15 ( 2 0 : 8 ) . Grę baty i kawy, Pakownia płatków owsianych 
utrudniał silny wiatr. Poznańczycy wystą Wytwórnia okuć budowlanych i mcblo-
pili w składzie: Kasprzak, Łój , Grzecho-' 
wiak, Patrzykont i Sztok. 

Dziś K P W . rozegra dwa mecze w Lens 
z reprezentacją polskiej emigracji i repre­
zentacją francuską okręgu Artois. 

# 

pocałunkai", 
'iecko! Tatf-

5 d n i 

w Kopenhadze 
od dn. 4 do 10 maja zł. 1 9 0 — 

do HELSINEK 
od 18 do 21 czer.vca OJ zł. 9 0 . -

NA FIORDY HORWEAI 
od 17 do 27 lipca od 3 2 

do Kopenhag 
oJ 21 do 24 lipca 

od 1 do 8 sierpnia 

od zł. 8 4 . -

zl. 2 6 0 

Zapisy i informacje: 

Wagons- Lits//GooK 
Łódź, p io r K O W S K A 6 8 

173-70. 

M U Z E A - B I B L I O T E K I - W Y S T A W Y i 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publinnoiei codziennie, próei niedziel 
i świat 0 d R . 10 do 31, w soboty od %. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pism l Wypożyczalnia Ksic-
żek dla dorosłych (ul. Kokicińska 1) otwarta dla 
pnblicznoioi codziennie, próoi tobół, niedziel i 
świat, od i. 14 da 21. 

7/ Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (al . Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i 
świst od t. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pedagogicztit ; 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny j ochrony przyrody — otwarte 
dla publiczności codziennie od g. 9 do 16, w nie­
dziele od g. 10 d 0 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne ful. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny 1 prehistoryczny — 
otwarte dla publiczności w środy, piątki, aoboty 
i niedziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. i K. 
Bartoszeuiozóte (Plac Wolności 1). Działy: sztuka 
X I X wieku i międayaarodowa aztuka modernisty­
czna — otwarte dla publiczności w środy, aoboty 
i niedziele w godzinaidi ad 10 dn 15. 

Wystatca Antyalkoholowa w Domu Katolickim 
przy ul. Gdańskiej 111. 

Wystawa Związku Zawodowego Polskich 'Alty. 
•Ww . Plastyków w Łodzi w I.P.S., Park Sienkie­
wicza. 

Salon Sztuk Piehnyeh Karola Eniego, Nawrot 8, 
153-55 
SaUm Sztuk Pięknych Karola Endego, Nawrot 8 
153-55. 

Telefon* 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 1 0 2 - 4 0 
Pogotowie Miejskie 1 0 2 - 9 0 . 
Straż Pożarna tel. 8. 
L :bezpieczalnia 1 9 7 - 6 5 

P O L S K I E B I U lO P O D R Ó Ż V 

Ł ó d i , P i o t r k o w s k a , 1 * 
Tel . 101-01 i 266 50 

1 «S 

LONDYN 
5 dni 

w Kopenhadze 
1 l m rf*/m od zł. 1 9 0 — 

wych, Przemysł jedwabiu naturalnego i wy 
twómia nici do haftu, Szwajcarska wytwór 
nia ekstraktu i igieł jodłowych, używanych 
tlo kąpieli, Niemiecka wytwórnia cinkwolii, 
Niemiecka wytwórnia przyrządów fryzjer­
skich, Niemiecka fabryka filców, Niemiec­
ka fabryka papieru i kartonów, Szwajcar­
ska wytwórnia produktów dentystycznych 
i inne. 

IG1ENA 
fO ZDROWIE 

Wielu higienistów twierdzi, Ze jedynie 
n e c h a o i c a n i e wykonane opakowanie 
iroszków daje gwarancję całkowitej higieny 

M a s z y n o w o — b e z d o t y k u r ą k 
wykonane proszki „Migreno Nervoaln" — 

s K O G U T K I E M G Ą S E C K I E G O 
(nowe opakowani*,) d a j ą t«j w s r a n e ' * ) . 
tbaiąe o właaoe zdrowie żądajcie proszków 

t K O G U T K I E M G Ą S E C K I E G O tylko 
* m e c h a n i c z n i e w y k o n a n y c h TOKEB-

ACH. gdyż dzięki temu uniknięcia oara-
n.a zdrovia na przykre niespodzianki. 

CO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
C A S I N O : — Pani Walewska. 
C O R S O : I. Pieśń skazańców, I I . Samo­

tne duchy. 
E U R O P A — Więzień królewski. 
G R A N D K I N O — Wrzos. 
IKAR: — Towarzysze broni. 
J A R — na scenie: Miłość Pirata; na 

ekranie: Człowiek-wilk. 
M E T R O : Strzelec z Bengali. 
M I R A Ż — Pan redaktor szaleje. 
M I M O Z A : — Trójka hultajska. 
P A L Ą C E : — La Habanera. 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Królowa przed­

mieścia. 
R I A L T O : — Pensjonarka. 
R A K I E T A : Moje szczęście — to tyl 
S T Y L O W Y : — Książę X . 
T O N : — Moty l hiszpański. 
U R A N I A : — Tarzan wśród upiorów. 
Z A C H Ę T A : — Dziewczęta z Nowolipek 
C Y R K Staniewskich, Aleje Kościuszki 

Nr. 5. D w a przedstawienia o godz. 4.30 
po poł. i 8.30 wiecz. 

T E A T R POLSKI 
Dziś o godz. 8.30 wiecz. wodewil L. 

Schillera p.g. K. Krumłowskiego „Królo­
wa przedmieścia". 

Passe - partout nieważne. 
Jutro o godz. 8.30 wiecz. „Królowa 

przedmieścia". 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Dziś o godz. 8.30 wiecz. i jutro o godz 

7.30 wiecz. „Rewizor" Gogola. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś i jutro o godz. 8.15 wiecz. „ In ­

teres z Ameryki" . 

Dr med. M. GLAZER 
Choroby skóra* i 

Z A C H O D N I A 64 . 
przyjmuje od 12 — 2 f 
w niedzielę i święta od 

WENERYCZNE 
Teł 186-49 

od 7 — 8Vi wiecz. 
10 — 12 i poł. 

DR MED EDWARD REICHER 
SpeejaUita, chorób skórnych, woneryoznych i sek­

sualnych 
Zieozezda promieniami Boeatg-ana. 

P O W R Ó C I Ł — P O Ł U D N I O W A 28 , tel. 201 -93 
p r z y j m u j e od 8—11 rano i od 6—8 wlecz 

w niedzielo 1 awleta od 9—12 w pol. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszeria i choroby kobioec, 
POMORSKA 7 . TeL 127-84 

Przyjmuje od g 8 — 1 0 r. I od 4 — 8 w. 

%-•„• * 
Julro chcesz sie ©golić? 
wMęc dziś kup mydło do golenia 

sP I X 1 M 

tel. 

S z Med. 

H. K L A C Z K O W A 
połnintetwo I choroby ko»l«ca 

P I O T R K O W S K A , 9 9 , te!. 2 1 3 - 6 6 . 
przyjm. codz. od 10 — 12 I od 5 — 8 r . pol 

Dr med N I T E C K I 
c h o r o b y • k o r n e , w o n o r y n a n o 

i m o c z o p ł c ł e w e : 
N A W R O T 32, front I piętro. — Tel. 213-18 

p r z y j m u j e od 8—9.30 r od S 8 0 - 9 w. 
w niedziele 1 świata od 9—13 w poł. 

S r M e d . 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z T B . GIJTEKCiOrł 

przy jmuje od 8—9 r. 1 4—6 w. 

POWRÓCIŁ 
Z g i e r s k a I I . Telefon 256 09 

Dr 1- NADEŁ 
AKUS3ER - GINEKOLOG 

AL. ANDRZEJA 4 , TELET. 228-92 
przy jmuje od 10 15 t od *—t wlecz. 

D r m e d . |*> S T U P A f 
Sprcjalisia chorób oczu. 

przeprowadził się na ul. 
PIOTRKU wv.SK A 1 . 3 Ir I e f ą t r o 

tel. 171-95. 
gudz. przyjęć: 1-2 i 5 . 7 w niedziele i święta 10—12 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżankę, stół, 
biurko, krze?la, stoliki radiowe tanio na dogod 
nych warunkach sprzedam: Kilińskiego 160, 
Przefdziecki. 

Jutro na obiad 
Kapuśniak na szynce, gulasz skartofel­

kami, budyń czekoladowy. 

W I N S Z U J E M Y 
Jutro: Agnieszce 
Wschód słońca 4.29 
Zachód słońca 18.42 
Długość dnia 14.13 
Przybyło dnia 7.13 
Tydzień 17, 

- ! 
Mikołaj BORNSTEIN 

choroby kobiece 1 akuszeria, 

Piotrkowska 292, TEL. 266-35 
" do 11 m. Su i od 3—8 w. Przyjmuje od 9 m. 30 

W niedziele 1 święta od 9—11 rano. 

Lecznica 
dla Psów 

lek wet M. A. Reicha 
G d a ń s k a 1 1 7 

( r ó f Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE p4ów. 

O N D U L A C J A trwała komplet 5 zł z ł jwaran-
cji}. grube naturalne loczki i szerokie fale. 
„Józef", Nawrot 54a, te l . 191-85. 

PRZYCH01NIIeV̂ «» 
[ P O R ą a A 3 * | . 

\ C H O R Y C H 
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Sfr. 8 „E C H O* 
N r . 108 

Cierpliwy i spostrzegawczy pacjent pomaga lekarzowi 

w znalezieniu chorego narządu. 
Różne rodzaje bólów. 

Bó l powstać może w e wszys tk ich o d ­
c inkach naszego c ia ła, s tanowi on p rzen i ­
k l i w y krzyk na a larm danego narządu, 
k t ó r y przestaje poprawn ie w y k o n y w a ć swą 
normaln ie c ichutką i ukry tą pracę. 

Jak botf? k iedy bo l i? jak iego rodzaju 
jest bó l? O to są py tan ia , na które chory , 
a lbo zupełnie nie odpow iada a lbo o d p o ­
w i a d a ogó ln i kowo , mówiąc na p r z y k ł a d : 
wszys tko mnie w brzuchu bo l i . T a k a o d ­
pow iedź jest s tanowczo n iewystarczająca, 
każdy chory pomimo cierpień powin ien zna 
leźć odpowiedn ią dozę c ie rp l iwośc i i o d ­
w a g i , żeby ból swó j poznać, żeby go póź­
n ie j móc dok ładn ie leka rzow i opisać. V / 
t y m celu zastanowić się pow in ien , czy o d ­
czuwa ból w j ednym ściśle okreś lonym 
miejscu, czy też jest on bardzie j roz lany, 
czy pod w p ł y w e m ucisku ból wzmaga się 
czy też zmniejsza. N iek iedy cierpienie pow 
staje przed lub po spożyc iu okreś lonych 
p o k a r m ó w . Pozycja w jak ie j znajduje się 
chory może również w p ł y w a ć na jego cier­
p ienia. Są na p rzyk ład chorzy , k tó rzy do ­
p iero zaczynają cierpieć gdy d ługo stoją, 
inni gdy c: '"go leżą na p r a w y m boku , j e ­
szcze inn i na l e w y m . Są bóle stałe i inne 
powstarza jące się ok resowo, znikając w 
przerwach zupełnie, a lbo t rwa jąc w zmniej 
szonym nasi len iu. Ponadto chory zdać so­
bie musi sprawę z charakteru bó lów. Są 
różne bóle, są takie, k tóre tupią, przeszy­
wa ją , rozdziera ją, św id ru ją , szarpią i pa ­
lą, łamią i gniotą. Jest również ból md ły , 
n iemy, opasujący i s t rzyka jący , tak jak 
istnieje ból s rog i drżący i g łuchy, p o m i j a ­
jąc już bóle strzelające, tętniące i ż y w e . 
Każdy chory jeżel i t y l ko ma trochę c ier­
p l iwośc i i ws łucha się w swó j bó l , zaw­
sze może dokładnie określ ić jego g łówne 
cechy. Gorze j jest ze śc is łym umie jscowię 
niem bó lów w jamie brzusznej . W n ie­
k tó rych chorobach, jak na p rzyk ład prze­
dz iurawien ie żo łądka, rozlane zapalenie 
o t rzewne j , bóle obe jmu ją ca ły brzuch i 
w t e d y t y l ko dz ięk i o b j a w o m jak zat rzyma 
nie stolca, w i a t r ó w i moczu oraz po wzdę ­
tym lub wc iągn ię t ym brzuchu, po charak­
terze pulsu .lekarz rozpoznać może p rzy ­
czynę bó lu . 

Zasadniczą cechą b ó l ó w żo łądkowych 
' ;est ich ścisła zależność od czasu p r zy jmo ­

w a n i a pos i ł ków, ich i lośc i i rodza ju pokar ­
m ó w z jak i ch się sk ładają. W ostrych 
zapaleniach b łony ś luzowej bóle żołądka 
wys tępu ją nagle po spożyc iu n iest rawnego 
poka rmu . Ciepłe kompresy , w y m i o t y za­
zwycza j w tych razach sprowadzają ulgę 
W e wrzodach żo łądka czas między spoży­
ciem poka-rmu a wys tąp ien iem bó lów jest 
zależny od umie jscowien ia się w r z o d u , im 
w niższej części żo łądka znajduje się 
w r z ó d , t y m późn ie j wys tępu ją bóle, ni 
p rzyk ład w r z o d y części odzw ie rn i kowe j 
żo łądka to znaczy tej oko l i cy , przez k tórą 
poka rmy przedostaną się z żo łądka do k i ­
szek, bolą dopiero w godzinę, a czasami 
nawet dw ie i t rzy po spożyc iu p o k a r m ó w 
Bó le te są zależne n ie tak o d i lośc i spo^ 
źy t ych poka rmów, j ak od ich jakośc i . Po­

ka rmy p łynne i papkowate jak mleko, śmie 
tana, j a ja surowe, rzadkie kaszki na m le ­
ku zazwycza j s t rawione są bez żadnych 
c ierp ień, natomiast mięso, zwłaszcza sma­
żone, chleb i ca ły szereg innych n ieroz-
drobn ionych p o k a r m ó w praw ie zawsze po 
spożyciu w y w o ł u j ą bóle. T u t a j wspomnieć 
należy 

o kojącym wpływie cukru i miodu 
na bóle w r z o d u żo łądka, szkoda t y l ko , że 
s łodycze te są często powodem zgagi . Bó ­
le wrzodu żo łądkowego najczęściej promie 
n iu ją na przestrzał i mają charakter ude­
rzenia szty letem. 

W p r a w y m podżebrzu bardzo często 
spotykamy się z niezmiernie p r zyk r ym i bó 
lami ko l k i kamicowe j . W y s l ę p u j ą one na­
gle w okol icy w ą t r o b y i stąd p romien iu ­
ją ku górze, ku p rawe j łopatce i ramien iu . 
Na jmnie jszy ucisk p o w o d o w a n y np. lekk im 
kompresem powiększa bó l , często w tych 
razach obserwowane w y m i o t y nie p rzyno­
szą żadnej u lg i . A tak ko lk i żó łc iowej t rwać 
może od k i lkudziesięciu minut do k i l ku d:ii 
po czym nie w iadomo i jak iego powodu 
bó l ustępuje nagle. 

Cierp ien ia ko lk i kamicowe j są zupełnie 
niezależne od czasu p rzy jmowan ia posi ł ­
k ó w natomiast rodzaj spożytych pokarmów 
ma na nie bardzo w ie l k i w p ł y w . Po t rawy 
tłuste zwłaszcza tłuszcze zwierzęce, jaja 
wszelk iego rodzaju napoje a lkoho lowe 
przyczyn ia ją się bardzo poważnie do pow 
stawania a taków. T a k i sam w p ł y w mają 
również różne wst rząsy psychiczne, jak 
zdenerwowanie i wzruszenie. Oprócz bó­
l ó w w y w o ł a n y c h schorzeniami d róg żółcio 
w y c h , w p r a w y m podżebrzu spo tykamy 

również bóle stojące w zw iązku z choroba­
mi p rawe j nerk i , m iedn iczk i ne rkowe j , i z 
zapaleniem torebki t łuszczo'wej otaczającej 
nerkę. W przec iw ieństwie do tego co spo­
t ykamy w chorobach w ą t r o b y bóle ne rko ­
we promien iu ją wzd łuż moczowodów ku 
łonu. Wreszc ie w p r a w y m podżebrzu czę­
sto daje się odczuwać bó l w r z o d u d w u ­
nastn icy, jedną z jego g lównie jszych cech 
jest, że wys tępu je on najczęściej w tedy , 
k iedy chory jest g łodny . 

W l e w y m podżeb izu spo tykamy się naj 
częściej z bólami w y w o ł a n y m i n iedomaga­
niem t rzus tk i , podobne one są cośko lwiek 
do b ó l ó w ko lk i żó łc iowe j , często jednak 
promien iu ją ku do ł ow i i w lewe b iodro co 
s tanowi dla lekarza w ie lką trudność w o d ­
różnianiu ich od bó lów w y w o ł a n y c h cho­
robami lewej nerk i . W l e w y m podżebrzu 
w y w o ł a ć również może bóle śledziona, za­
zwycza j jest to kłucie w lewym boku , 
wzmacnia jące się z nacznie przy kaszki 
i k i chan iu . 

W dolnej p rawe j części brzucha w tak 
zwanym p r a w y m dole b i o d r o w y m ostro 
występujące bóle każą zawsze myśleć •) 
zapaleniu w y r o s t k a robaczkowego. 

70 trupów w jednym pawilonie 
Walka z e szczurami I m r ó w k a m i w Paryżu. 

Przy po l i c j i parysk ie j istnieje sekcja pod 
nazwą „s łużba p ro f i l ak t yczna" , k tó re j za­
daniem jest m. i n . wa l ka ze szczurami. 

Wallca ta staje się obecnie zagadnie­
niem bardzo ak tua lnym, gdyż na opus to ­
szałych terenach W y s t a w y , za lęg ły się 
szczury, i opanowa ły n iektóre par t ie og ro ­
dowe. Zachodzi ła obawa, że po zamknię­
ciu W y s t a w y , wyg łodzone szczury rzucą 
się na przy leg łe dzie ln ice. W o b e c tego po ­
l icja sani tarna rozpoczęła gwa ł t owną w a l ­
kę, p rzy t ym dzienny ubój szczurów w każ 
dym pawi lon ie dochodzi ł do 70 sztuk. M i ­
mo to wa l ka jest dalej n iezwyk le c iężka, 

zwłaszcza, że korzysta jąc z n ies tosowania 
odpow iedn ich ś r o d k ó w p rewency jnych , m i ­
łe zw ierzą tka rozb i ł y w i e l k i obóz w a r o w ­
ny w podz iemnym teatrze „ T r o c a d e r o " w 
miejscach, przeznaczonych na ork iest rę . 

Obok szczurów, drugą plagą Paryża 
są m r ó w k i . Tu ryśc i zamorscy p rzyw ieź l i 
w kufrach egzotyczne okazy mrówek . 
M r ó w k i zaczęły dokuczać przedmieśc iom 
sto l icy Franc j i i zagrażać miastu da lszym 
za lewem. O ile w a l k a ze szczurami nie 
jest tak t rudna, o ty le kampan ia p rzec iw ­
ko m r ó w k o m , p rowadzona na w ie l ką ska­
lę, jest bardzo uc iąż l iwa i kosz towna. 

NIEUZASADNIONA P E f y * I Z * » 

uli ii. lilii 
z naczelnego miejsca w ludzkości 

Niedawno w Amsterdamie wyszła książ­
ka Konrada Heidena p. t. „Losy Europy" za­
wierająca wiele ciekawych spostrzeżeń i 
niyś i l . 

Pesymistyczne przewidywania co do da l ­
szego przyrostu ludności należy odpowie­
dnio skorygować, przynajmniej w stosunku 
do rasy białej. 

Najpotężniejszy bombowiec amerykański. 

Ja i parowiec pierwszy przepłynął Atlantyk: 
Sirius czy Curac J O ? — — 

konał tego wyczynu. W związku z tą histo­
ryczną datą zorganizowano wystawę żeglu­
gową w londyńskim „Muzeum Wiedzy" . 
Obecnie w pismach holenderskich odezwały 
się głosy zaprzeczające Angl ikom pierwszeń 
stwa. Zdaniem Holendrów już w kwietn iu 
1827 roku, a więc 11 lat przed „Si r iusem", 
parowy statek „Curacao przepłynął A t lan­
tyk, udając się z Hellevoetsluis do Paramar i -
lx> w holenderskiej Gujanie i rozpoczynając 
cd tej daty regularną żeglugę parowcową 
na l ini i Holandia — kolonie holenderskie w 
Ameryce, dla przewozu poczty i pasażerów. 
Honor zapoczątkowania parowej komunika­
cji przez At lantyk przypada zatem banderze 
holenderskiej, jak to wynika z głoaów halon 

Przed ki lkunastu dniami w całej prasie 
angielskiej, a za nią w innych państwach po 
dano notatkę o przypadającym teraz stuleciu 
przepłynięcia At lantyku przez parowiec an­
gielski „S i r ius" , który rzdkomo pierwszy do 

Zdaniem czannowidzów, powtórzy się to , 
co się już raz zdarzyło, kiedy hordy barba­
rzyńców zniszczyły starożytny Rzym. Zapo­
mina się jednalk o pewnej bardzo ważnej 
rzeczy: cywil izacja grecko-rzymska zginęła 
może dlategoi, że w dziedzinie technicznej 
nie osiągnęła takiego poziomu na jak im znaj 
duje się obecnie rasa biała. Czy można przy 
puszczać, że Japończycy lub wykształceni 
Murzyni potrafią samodzielnie rozwi jać i 
udoskonalać naszą technikę. 

Konrad Heklen odpowiada na to przeczą­
co: dotąd nie słyszeliśmy, co by się dało po ­
równać z maszyną parową, dynamo maszy­
ną lub telefonem. Biały człowiek, Europej ­
czyk, kroczy na czele ludzkości. 

Dotychczas była mowa o postępie tech­
nicznym. Ale nasze życie ma przecież taikże 
inne strony. Zastanawiając się nad n imi , 
Hciden dochodzi do takich wn iosków: 

Chleba jest na ziemi aż nadto. Trzeba 
tylko odpowiednio go rozdzielić. Czy można 
mówić o sprawiedl iwym podziale bogactw 1 
w ogóle o sprawiedl iwości? Większa część 
ludzi jest biedna i potrzebuje pomocy; to 
przyznają nawet bogacze Ale czy można 
poleipszyć położenie mas, jeżeli ludzie sami 
nic staną się lepsi? Postęp społeczny bez po 
stepu moralnego jest barbarzyństwem, a mo 
ralny bez społecznego — kłamstwem. Idzie 
tedy o harmoni jny rozwój jednego i drugie-

(ierskich, a wśród nich takich autorytetów | G 0 A I c czy mażna osiągnąć tę harmonię? 

W Davton (St. Z i . ) odbył lot próbny największy bombowiec amerykańskiego lotni­
ctwa, który może unieść 20 ton materiałów wybuchowych i osiąga 500 km na godzin-

jrlk dyrektor „Holenderskiego Historycznego 
Muzeum Żeglugowego" w Amsterdamie 

P O D S Ł U C H A N E 
S Z C Z Y T UPRZEJMOŚCI M A Ł Ż E Ń S K I E J . 

Panu Alo jzemu przed pójściem do b i u ­
ra żona wręcza jakąś f laszeczkę. 

— Cóż to tak iego, kochanie? — py ta 
pan A lo j zy . 

— W o d a na w łosy — odpowiada 
uprzejmie żona. 

— T o bardzo ładnie z two je j strony, 
ale... 

— T o nie dla ciebie, A lo j z i u , ty lko 
dla two je j s tenotyp is tk i , zostawia ci zaw­
sze ty le w ł o s ó w na two jem ubran iu . 

Kryzys inteligencji to wie lka bolączka 
naszych czasów. Zubożenie inteligencji nie 
dowodzi , że nie jest p o t r z e b n a . Przeciwnie, 
wprost niepodobna się bez niej obejść. Inte­
ligent — to twórca, chorąży i sługa c y w i l i ­
zacji. 

Jaki będzie koniec tego, co się dzisiaj dzie 
je w Europie? Wpa ja się w ludzkość przeko 
nanie, że musi się przygotować do nowych 
wojen, rzekomo nieuniknionych. W rzeczyr 
wistości człowiek współczesny boi się w o j ­
ny, Europejczyk nie chce umierać. 

A od pewnego czasu straszą go, że jest 
skazany na śmierć, przepowiadają, iż Euro­
pa, ostoja cywi l izacj i , stoczy się w prze­
paść. 

Autor omawianej książki nie zgadza się 
z prorokami , wróżącymi zagładę. Tw ie rdz i , 
iż Europa przeżywa wprawdzie kryzys, ale 
nie zginie i nie może zginąć. 

Concordia NERREL 

Jacqueline 
i mi łość 

K:dakto i 

3 0 

Zapał , z j ak im spełniała swój obowiązek, w y w o ł a ł j e j na 
po l iczk i cudne rumieńce, a oczy napełni ł n iezwyk łym 
blaskiem. M ia ła przy tym szczególne uczucie. By ła rada, 
że wykręc i ła się od spotkania z Wa l te rem. U m ó w i ł a się 
z n im nieopatrznie, z gn iewu na męża, ale w chwi lę po ­
tem już się zmar tw i ła , że to uczyni ła. Zmęczona twarz 
Duana proszącego, żeby go poratowała w k łopocie, stała 
jej wc iąż na oczach. Opędzała się temu wspomnien iu i nie 
mogła dać rady. 1 ciągle słyszała jego dziecinne wyzna ­
nie. By ło j e j dz iwn ie m i ło , że pomogła temu zmordowa­
nemu, zapracowanemu cz łow iekow i . N ie p r z e w i d y w a l i , 
że najdzie j ą coś podobnego. B a ! nie chciała tego. Cólt 

przyszło samo. I to uczucie dodawało je j urodzie m ięk ­
kości i wdz ięku . N ie mogła być piękniejsza, niż tego w i e ­
czora. 

Freda miała zawód. Rywa lka k ró lowa ła . Freda l iczy­

ła na spoko jny ob iad z Duanem, na w y g o d n y f l i r t . Ł u ­

dzi ła się, że małżeństwo zaczyna go nudzić, że ma juz 

dosyć „ d o m o w y c h " nast ro jów, że wobec tego ła two go 

będzie sprowadzić z powro tem na kawalersk ie d rog i . Źle 

by ło , że Jacqueline pełni ła honory domu, a jeszcze gorzej , 

że tak o lśniewała. Freda nie posiadała się ze złości . P o d ­

czas obiadu panowała nad język iem, dopiero gdy towa­

rzystwo przeszło do salonu i pani Aston zagrała C h o p i ­

na, u rodz iwa w d o w a nachyl i ła p iękną g łowę do ucha 

Jacąuel ine: 

— Może wierna żona zaniepokoi łaby się, gdyby j j j 

dowiedz iono, że u małżonka cieszy się bardzo wie lką po ­

pularnością jedna kobieta? 

By ło to najoczywistsze wyzwan ie . Serce Jacąueline 

zabiło przyśpieszonym tętnem, nagłym i dz iwnym. F r e d i 

zaczynała ponownie grę, k tórą podjęła z r y w a l k ą już 

p rzy pow i tan iu , bez żadnych ws tępów czy wy jaśn ień. 

Uważała , że obejdzie się bez wy jaśn ień. A le Jacąueline 

pohamowała je j rozpęd. Śmiejąc się od niechcenia, odpo­

wiedz ia ła : 
— Komu by się chciało przedkładać takie dowody? 
— Może by się ktoś znalazł. 

— Mus ia łaby to być nadzwyczaj lekkomyślna osoba 

— odpowiedz ia ła Jacąueline znacząco, j akko lw iek nie 

porzucała żar tob l iwego tonu. 

— Może dla pewnej kob ie ty gra by łaby war ta na j ­

większych t rudów. 
Freda mów i ł a z lekka wyzywa jąco . Jej ładne oczy 

świec i ły zuchwale. 

Jacąueline zajrzała j e j w twarz. 
— Czy to ma znaczyć, że pani jest zakochana w moi in 

mężu? — zapytała cicho lecz wyraźn ie . 

Freda, trochę zaskoczona tak o twar tym postawieniem 

sprawy, odpowiedz ia ła niemal swobodn ie : 
— Czy panią to interesuje? 

— Nie zanadto. — Jacąueline również si l i ła się na 

lekki ton. —. Już pani mów i łam, że dla mnie nie ma 

w tym nic c iekawego. 

— W takim razie może pani by łaby c iekawa w i e ­

dzieć, czy doktór Duan nie kochał się we mnie? — prze­

ciągała s łodk im głos ik iem doświadczonej dręczycie lk i 
pani Beaumont. 

— W ą t p i ę , czy nawet to... — zaczęła Jacąueline, lecz 

Freda nie dała je j dokończyć. 
— Niech pani nie udaje — syknęła pogard l iw ie . — 

Każda kobieta jest c iekawa swojej poprzedniczk i . 

Jacąueline mi lczała chwi lę . O d y b y kochała Duana, 
zwierzenia Fredy m o g ł y b y narobić dużo złego. Czy w ięc 
by ła c iekawa p rawdy wynurzeń in t ryganrk i? Czy je j to 
by ło w ogóle obojętne? Zamęt myś l i , zamęt uczuć. Je­
szcze miesiąc temu odpowiedz ia łaby bez wahania, że je j 
to wszystko ani z iębi , ani parzy. Że przeszłość Duana 
jest j e j najzupełniej obojętna na r ó w n i z teraźniejszością 
i przyszłością. . . Swoją drogą czuła, i e jest z Fredą na 
noże, że uznała w niej n ieprzyjació łkę od pierwszego 
wej rzen ia . Odpowiedz ia ła mnie j w ięce j n iedba le : 

— Czy kobieta ma p rawo wglądać w przeszłość mę­

ża, w to jak się p rowadz i ł zanim ją poznał? 

— T o jest pogląd nowoczesny. A le nowoczesna myśl 
nie zmienia postaci rzeczy. Kobiety są p r ym i t ywne i ża­
dne subtelne anal izy nie zmienią ich natury. Pani jest no­
woczesna, w ięc pani udaje obojętność, ale w duszy jest 
pani okropnie poruszona, bo w duszy pozostała pani 
p r ym i t ywna jak sama Ewa. A chyba pani pamięta, że 
Ewę zgubi ła ciekawość. 

Ciekawość.. . 

Jacąueline zamyśl i ła się. Nie by ła pewna, czy jest 
lub nie jest c iekawa. Czy chc ia łaby się dowiedzieć p raw­
dy o mężu i Fredzie? Serce b i ło je j szybko, n ieprzy je­
mnie, wa l i ło jak młotem. Pani Beaumont obserwowała 
ją z ukosa. 

— Zastanawiamy się? — rzuci ła z jad l iw ie z ukonten­

towaniem. 

— Jeżeli pani kocha się w moim mężu — odpowie­

działa wo lno Jacąueline — to czy nie lepie j by łoby. . . d b 

pani przestać go w i d y w a ć ? 
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